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miał poprzedzić rewolucję
T ir a n a  (p a t ) —  Według

Dółoficjalnych oświadczeń czyn  
ników miarodajnych, ruch po
wstańczy w Albanłi został cał
kowicie stłumiony. W  całym  
kraju panuje zupełni spokój. 
n PARYŻ. (P A D  —  „Echo de 
Paris" w depeszy z Tirany do
nosi. iż generał Ghilardi, zabity 
w okolicy Rieri, był Chorwa
tem, byłym oficerem armji au- 
stro - węgierskiej. Wstąpił on 
na służbę króla Zogu, którego 
był osobistym przyjacielem. W  
chwili zamachu Ghilardi znajdo 
wał sie w samochodzie królew
skim. Możliwem Jest. iż kula, 
która go trafiła, była przezna
czona dla króla.

Dziennik potwierdź* wiado
mość o aresztowaniu przywód
ców ruchu.

Żołnierski nogrzeb oflnr 
katastrofy w  Ovado

GENUA (PAT) —  Pogrzeb 
ofiar katastrofy w Ovado odbył 
sie bardzo uroczyście.

Po nabożeństwie żało&iem, 
trumny ze zwłokami ofiar kata 
strofy zostały przez faszystów 
przeniesione na lawety armat
nie, przy których stała żołnier 
ska warta honorowa.

Długi pochód żałobny wyru
szył na cmentarz pomiędzy 
szpalerem sztandarów różnych 
organizacyj 1 stowarzyszeń.

Na cmentarzu miał miejsce 
symboliczny apel ofiar katastro 
fv.

TIRANA (PAT) —  Półoficjal 
na albańska agencja telegra
ficzna w następujący sposób 
przedstawia przebieg wypad
ków w Rieri:

Niższy oficer żandarmerii na 
czele grupy osób cywilnych i 
35 żandarmów, opanowawszy 
miasto Rieri, wyruszył w kie
runku Luszyja. Władze, które 
zostały powiadomione o tych

wypadkach, w o ła ły  na miej
sce rozruchów wojsko, które 
bez krwi przelewu rozproszyło 
powstańców. : <

Jedyną ofiarą rozruchów 
padł generał Ghjjjardi, który, nic 
nie wiedząc o zajściach w Rieri, 
udał się do miejscowości Poza- 
rd i został DTZfz powstańców 
zabity. Większość uczestników 
ruchu aresztowano.

Mussolini milczy
Konferencja paryska na rozdrożu

PA R Y Ż , (P A T ). Agencja Ha 
vasa komunikuje: Propozycje 
brytyjskie i francuskie mieszczą 
się w ramach statutu między na* 
rodowego Abisynji.

Zważywszy, ii możliwości po 
rozumienia z cesarzem Abisynji 
rozszerzyły śię, a Francja i Au* 
glja nie dążą do uzyskania no* 
wych korzyści w Abisynji, 
przed Włochami otwierają się 
poważne możliwości gospodar* 
cze. Ale wiadomem jest, iż Mus

W i l l e y  P o s t  z a b i ł  sio
podczas próby przelotu iśad Biegunem Północnym

SEA T TLE (P A T ) -  Lotnik 
amerykański Willey Post, któ* 
ry w towarzystwie znaUfego ak* 
tora amerykańskiego W illy Ro* 
ggersa zamierzał dokonań wc*o« 
raj przelotu nad biegunem w 
kierunku Leningradu rwali! się 
s samolotem na ziemię o 15 mil 
od Point Barrow, najbardziej 
wysuniętej na półhoc placówki 
zamieszkałej przez białych w A* 
meryce. Obaj lotnicy ponieśli 
śmierć na miejscu.

Katastrofa samolotu wydarzy 
ła się w następujących okolicz* 
nościach:

Lotnicy wylądowali wpobłi* 
żu osiedla Eskimosów, by otrzy 
mać pewne informacje w zrwiąz* 
ku z dalszym lotem. Lądowanie 
odbyło się najzupełniej normal 
nie. Samolot był w zupełnym 
porządku. Jednakże przy star*

cie do dalszego lotu motor prze 
stał działać i  lotnicy spadli w 
łożysko strumienia, zabijając się 
na miejscu. |

W iadomość o kataltrofie do* 
starczyli do ppitó Barrow Eski* 
mosi, którzy apiatzaegli spada* 
jący samolot.

Żołnierze wydobyli i  pod 
szczątków samolotu zwłoki W il 
ley Posta i W illy Roggersa i 
przewieźli je do szpitala w 
Point Barrow.

POINT BARROW (PAT) —  
Lotnik Brosson przybył wleczo

rem  do Point Barrow , skad wy 
startował, zabierając zwłoki 
W illey Rogersa i W illey  Posta.

Wystąpiono z inicjatywą bu
dowy pomnika W illy Rogersa 
i Posta. v

WASZYNGTON ^.(PA T)._— 
Senat postanowił upoważnić 
rzad do zakupienia za sumę 
25.000 dolarów samolotu, w któ 
rym W illey Post odbyt podróż 
naokoło świata. Samolot ten be- 
dzie włączony do zbiorów 
„Smithsonian Institut" w W a
szyngtonie.

solini pragnie uzyskać również 
g^mapcje polityczne.
‘ Żdaje się, iż dotychczas Aloi* 

si nie wyjaśnił jeszcze całkowi* 
cie zakresu żądań włoskich oraz 
fórmy, w jakiej Rzym wyobraża 
sobie swe wpływy polityczne w 
Abisyńji. Pod tym względem w 
czasie rozmów wczorajszych nie 
uczyniono znaczniejszych postę 
pów. Ogólnie przypuszczają, ii 
rokowania będą długotrwałe.

W  kołach brytyjskich i fran* 
cuskich panuje zdecydowane dą 
żenie do znalezienia pokojowe* 
go rozwiązania.

Wielka afera prokuratora 
amerykańskiego

N O W Y  JO R K , (P A T ). W ła 
dze tutejsze wpadły na trop ol* 
brzymiej afery imigracyjnej, któ 
rei ośrodkiem jest wyspa Ellis 
Island, a która to afera rozciąga 
się niemal na wszystkie stany 
Ameryki Północnej.

Głównym oskarżonym w tej 
aferze jest .prokurator Samuel 
Kaufman, który ,w5"ś5SS?egu lat 
zajmował sie fałszowaniem pa* 
pierów, zezwalających na wjazd 
do Stanów Zjednoczonych i 
sprzedawał je imigrantom.

Jak obliczają, Kaufman rata* 
biał na swych machinacjach o* 
k< ło miliona dolarów roczn e.

Nowa ofiara szykan czeskich
M O RA W SK A  O ST R A W A , .aresztowała Józefa Knoblocha, 

(P A T ). — Żandarmerja czeska 'robotnika hut trzynieckich, mło

71705 zł. za pochowanie nieboszczka
za żą d a ła  od ro d zin y  zm a rłe g o  G m ina W y zn a n io w a

Niezwykłe manipulacja, doi 
konywjne przez Zarząd Żydów  
skiej Gminy Wyznaniowej *  me
boszczykiem, stały ałf przcdmio 
tem energicznego dochodzeni* 
Prokuratorskiego.

M ostek Rubin Zwajgenhaft, 
t *tnieszkały przy ulicy Kilińskie 
S° 1, uchodzący za majętnego 
* uPca, zmarł i  wskutek gangre* 
nY ciało zaczynało się bardzo 
^ybko psuć. Córki zmarłego 
^•Pna i Rachela Zwajgenhaftów 
nY zajęły się pogrzebem i w tym  

zwróciły się do Wydziału 
^•mentarnego Zarządu Gminy 
Wyznaniowej Żydowskiej z 
Prośbą o wyznaczenie zmarłemu 
°Ku miejsca na cmentarzu. 

Zarząd naturalnie nie miał co 
tego żadnegodo-i • **auuw5 v sprzeciwu, 

twierdzi! nawet, ze istotnie, 
‘ ° ro człowiek umarł, to należy 
T • Po2rzebać, lecz zażądał wza 
i‘ -n z.a tę ostatnią posługę zlo*

gminę, 25.000 złotych za miejsce 
na cmentarzu. 1500 zł. składek 
gminnych, 1005 złotych kosz* 
tów pogrzebu i jeszcze dwieście 
złotych za karawan. Łączna kwo 
ta wynosiła zatem 77.705 zło* 
tych.

Zwajgenhaftówny potrakto* 
wały początkowo żądania te, ja 
ko żart, ale skoro przekonały 
się, że Zarząd Gminy traktuje je 
bardzo poważnie, zwróciły się 
do adwokata Waldemara Maga* 
lifa z prośbą o interwencję.

Pozornie zdawało się, że ta in 
terwencja odniosła pożądany 
dla córek zmarłego skutek. Gm

cmentarną rozległy się wrogie 
jakieś głosy tajemniczych i po* 
dejrzanych typów. W znosić oni 
poczęli okrzyki przeciw córkom 
zmarłego Zwajgenhafta.

Kiedy wreszcie kondukt 
zdołał wśród wrogich demon* 
stracyj dotrzeć do grobowca, 
okazało się, że członek zarządu 
gminy wyznaniowej pan Kimo* 
now wypłatał nieboszczykowi 
nowego figla. Zwolnił on miano 
wicie wcześniej grabarzy i w 
ten sposób uniemożliwił pogrze 
banie silnie już dotkniętych roz 
kładem zwłok Zwajgenhafta. 
Mimo wszelkich próśb i zaklęć

na zgodziła się pochować zwlo* ze strony rodziny ciało pozosta 
ki wzamian za wpłacenie 3000 ło niepogrzebane.
złotych składek, 1005 złotych za 
pogrzeb i 200 złotych za kara* 
wan,

Kondukt, żałobny ruszył na 
cmentarz żydowski na Pradze. 
Zdawało się, że wszystko jest

* m a  k w o t y  50.000 słotoch a a  .z a ła tw io n e ,  ty m c z a s e m  za b r a m a

liiżki do lii:
I  <U* (

Nie było innej rady, jak tył* 
ko interweniować w Komisarja 
cie Rządu. Niestety jednak i ta 
interwencja nie odniosła pożąda 
nego skutku, bo Zarząd Gminy 
wyraźnie zlekceważył sobie za* 
rządzenia, wydane przez Komi*

sarjat Rządu i trupa pozostawił 
na otwartej ziemi.

Rodzina zwróciła się ponow* 
nie do Zarzadu Gminy.

Po długich wreszcie targach 
Zarząd Gminy w osobach Iziae 
la Lernera (Bagatela 10), Szuli* 
ma Kaminowa (Pawia 4) i Zyg 
munta Goldfeila (Sienna 42), 
wymusił dodatkową sumę 10 

tysięcy złotych i dopiero wów* 
czas nieszczęsny trup staruszka 
złożony został do ziemi.

Nadomiar złego — Zarząd 
wymusił od obu córek zobowią 
zanie, że nie będą czyniły żad* 
nych prób zawiadamiana o fak 
cie tym odnośnych władz. Zwaj 
genhaftówny zobowiązania tego 
nie dotrzymały. Natychmiast 

po pogrzebie ojca udały się do 
władz prokuratorskich, gdzie 
złożyły o nadużyciu obszerną 
skargę.

Władze prokuratorskie przy*

dego i wybitnego działacza w 
polskim ruchu robotniczym i na 
rodowym.

Powodem aresztowania była 
mowa, jaką wypowiedział p. 
Knobloch nad grobem ś. p. Py 
szki, robotnika hut trzynieckich, 
a w szczególności zwrot końco* 
wy: „Niech ta ziemia polska lek 
ką ci będzie".

Aresztowanie dokonane zosta 
ło w niezwykle brutalny sposób. 
P. Knoblocha oderwano od łóż 
ka ciężko chorego na dyfteryt 
dziecka i nocą odstawiono do 
więzienia w Morawskiej Ostra
wie.

Natychmiast po aresztowaniu 
dyrekcja hut trzynieckich zwoi* 
niła p. Knoblocha z pracy, na* 
skutek czego rodzina aresztowa 
nego działacza polskiego, pozo* 
stała bez środków do życia.

Kasiarze w potrzasku
W  związku z zuchwałem włama. 

niem, dokonanem w dniu 1 1  b. m. do 
domu handlowego „A. Kocfiner" (D lu  
ga 39) ,  policja zatrzymała znaną i wie 
lokrotnie notowaną w kronikach kry* 
minalnych parę kasiarzy, Fiszela i żo* 
nę jego Cytlę Kaczyńskich, oraz M l* 
chela Lewina, również znanego policji 
kasiarza.

Przy trójce zatrzymanych znalezio, 
no prawie wszystkie towary, pochodzę 
ce z kradzieży, które odebrano. Ką*

tąpiły do sprawy % u la  energia. I tiwaka-JrójkŁoładzopo „w .wiałenfo,

•,A d r ia " ,  „ A t l a n t i c " ,  „ ś w i t " -  
-  —  . . . . .  lu b  „ B a g a t e l a " .

■I» Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważny tylko w dni* 18 sierpnia 1955 r
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Csfsf^le wybory Fortuny
Ostatni daicń dagnienia każdej klai 

r/ w ;budra specjalne calnteresowanic, 
gdyż lo isU iy g a  on o tem, komu For* 
tuna rrze za największe wygrane. 
W dniu 16 b. m. trzy wygrane po
100.000 zł. padły w stulioy na nume* 
ry : 103052, 59861 i  55922.

Dwie ćwiartki pierwszego z tych nu* 
merów nabyli pp.: M . G . z Krakowa 
i A. S. ze Lwowa, pozostałe zaś — 
pp.: Rajmn i Jeżak z Wars_awv. Wła* 
ścidelką jednej z ćwiartek nr. 59861 
jest p S. G . z Miechowa, reszta ćwiar 
tek tego losu oraz n i. 35922 należą do 
pp : A. K„ S. S., J .  B ) S . M . i M , L. 
z Warszawy

Pięćdziesięciotysięczne wygrane pa* 
dK v pierwszycn dniach ciągnienia na 
n*r\ : 47902, bęoący własnością miesz* 
końców Sosnowca, Niwki i Ząbkowic,

■ raz 120026, nabyty przez p. p .  B., W . 
i ). z Inowrocławia. Trzecia wygrana
50.000 zł. padła 16  b. m. na nr. 32899, 
nabyty w jednej z kolektur warszaw* 
skich.

Obecnie należy śpieszyć się z odno* 
wieniem losu do klasy IV»ej, której 
ciągnienie rozpocznie się 6 września. 
Ci, którzy w klasie tej nie wygrają mil 
jona, ani wogóle nic — wezmą udział 
w bezplatnem ciągnieniu gwiazdko* 
wcm.

Należy skrócić czas pracy!
oto odpowiedź, którą dała nasza ankieta na temat 40-godzinnego tygodnia pracy

' zaniedbany. Zachodzi koniecz* 
ność poczynienia wielomiłjono*

Zamykamy naszą ankietę w 
sprawie 40*godzinnego tygod* 
nia pracy. Rozpoczęliśmy ją  w 
przekonaniu, że jest to zagadnie 
nie aktualne i niezmiernie pilne. 
Nie omyliliśmy sięl W szystkie 
odpowiedzi, z wyłączeniem o* 
pinji przemysłowców, wskazy* 
wały, że skrócenie czasu pracy 
jest częściowem ruzw;»zan>m za 

adnienia bezrobocia. Powiedz* 
my ściślej1, że skrócenie czasu 
pracy przyczyni się do cyfrowe 
go wzrostu liczby zatrudmo* 
nych.

Gdybyśmy chcieli drukować 
te wszystkie gorzkie listy, które 
w zv :ązku z tą sprawą otrzyma 
liśmy, moglibyśmy wypełniać 
niemi wszystkie szpalty pisma i 
drukować je w nieskończoność.

Musimy się jednak ogrankzvć i 
dlatego ustalamy wynik.

Panuje powszechne i  uzasadnione 
przekonanie, że skrócenie czasu pra* 
cy spowoduje zmniejsżenie bezrobo* 
cist. N ikt, ale absolntnie nikt, nie hu 
dzi się, że >krócenii czasu pracy roz 
wiąże całe zagadnienie bezrobocia. 
W szyscy zdają •obie sprawę, że jest 
to pom ocnic** w yjście. Bezrobocie 
nie dt sty n_wet przez sztu
vzne nakręcali!* kwAjuuktury gdyż je 
i i i  iiit  nastąpi T,ybltn*, naturalna po* 
prawa -  to sstuetne ńr.d ki zawiodą. 
Przyjdzie bowiem chwila, kiedy orek 
nie środków na n n a n sc  -«n>* ró żnych 
częstokroć nurem  iw uysh rcb o i, i  wte 
d y nastąpi katasuoaa. r .  «  ten sliu cz 
ni n*Ki .an .e  koniunktury obciąża 
niezmjr nls ipołeczeńsr* o. I  to nictyl 
ko pokolenie atspóK złsne,. ale rów* 
nież następne. Rośnie niepra\/dopodo 
bne zadłużenie wewnętrzne, spada 
stopa życiowa, dochod; maleją, uaiłę* 
puje powszechne zubożenie.

Mamy przed sobą dowody na to : 
Zadłużenie wewnętrzne Rzeszy Nie*

mleckiej 1 W łnch jest zupełnie nie* 
współmierne do ich możliwości {dat* 
niczych i  do zadłużeń innych państw. 
Natcręcanie koniunktury doprowadzi* 
ło do katastrofy gospodarczej. W ło* 
chy w obliczu trudności prą do woj* 
ny, Niemcy szukają w yjścia w zamrę* 
■zkacr wewnętrznych.

Nie oznacza to jednak, że 
państwo nowoczesna nie jest w 
stanie wpłynąć na rynek pracy. 
Skoro pewne roboty inwesty* 
cyjnr będą wykonywane ostroż 
nie, w miarę możliwości finan* 
sowych państwa i społeozeńst* 
wa, skoro inwestycje te mają 
charakter celowy, są rentowne, 
wówczas nie zachodzą obawy 
komplikacyj, Polska właśnie 
znajduje się w tem szczęśliwem 
położeniu.

Kraj nasz jest skutkiem wie* 
kowej niewoli jeszcze bardzo

trupie żony skuto mężu u  kołduny
Oskarżony o wyrafinowane żonobójsiwo stoi w cieńiu szubienicy

Prokurator Sądu Okręgowe* 
go w Warszawie sporządził już 
akt oskarżenia w sprawie tragi* 
cznej śmierci Stefanji W esołow 
skiej.

Okoliczności tego ścinającego 
krew w żyłach ohydnego zabój 
stwa przedstawiają się następu* 
jąco: 5 maja rb. do komendanta 
posterunku policji w Jeziornie 
pod Wąrszawą zgłosił się miesz 
kaniec tej gminy Władysław 
W esołowski i napół przytomny 
dc tego stopnia, że w trakcie 
składania zameldowania popadł 
w omdlenie i trzeba go było cu 
cić, opowiedział o zagadkowem 
zaginięciu żony swej, Stefanji.

T A JE M N IC Z E
Z A G IN IĘ C IE

Poprzedniego dnia — głosiło 
zameldowanie — wyszli małżon 
kowie W esołowscy do pobli* 
skiej wioski Gassy celem wyna 
lezienia nowego mieszkania, 
gdyz dotychczasowe zamierzali 
opuścić. Na połowie drogi Ste 
faoja W esołowska, która była 
w ciąży i już bliska rozwiąza* 
nia, poczuła się zmęczona i po* 
stanowiła zawrócić do domu. 
W esołowski zgodził się na to i 
poszedł sam. Powróciwszy jed* 
nak przed nocą, nie zastał żony 
w domu. Nie przyszła nawet do 
chwili udania się Wesołowskie* 
go do policji.

Naskutek tego zameldowania 
poi cja wszczęła poszukiwania. 
Wysłane patrole przetrząsnęły 
całą okolicę, ale na ślad zaginio 
nej nie natrafiono. Tymczasem 
w toku dochodzenia badani 
świadkowie podawali pewne mo 
menty, rzucające snop ponurego 
światła na zagadkę.

P C N U R A  Z A G A D K A
Sąsiedzi W esołowskiego wska 

zywali iż ten, opowiadając o 
rozstaniu z zoną, plątał się nie* 
co w przedstawieniu tej okoli* 
czności. Raz mówił, że żona za 
wróciła jeszcze przed dojściem 
do kładki na rzece Jeziorce, któ 
rą trzeba było przebyć po dro* 
dze, inyrr. razem opowiadał, iż

K O B I A D Y K

R M ięsne i Ja rs k ie . R

1 o b fite  i sm aczne 1
K p o  5  5  g  r . K

R siidle aleki i  kirłif. 25 gr. R

1 Zielna 4, cd 12 do 20. 1

żona pożegnała się z nim po 
przejściu kładki. Gdy wówczas 
sąsiedzi zw acali uwagę W eso* 
łowskiemu, iż żona jego mogła, 
przechodząc przez wąską kład* 
kę, poślizgnąć się i wpaść do wo 
dy, zwłaszcza, że w stanie od* 
miennym trudmej je j było za* 
chować równowagę, W esołow 
ski twierdził, ze to jest wyklu 
czone.

— Małe dzieci skaczą po kład 
ce na jednej nodze — odpowia 
dał W esołowski. — A  cóż do* 
piero, moja żona — zgrabna i 
zwinna, jak  sarna.

Sąsiedzi, przejęci do głębi tra 
giciiiym wypadkiem, wypytywa 
li Wesołowskiego coraz o drob 
niejsze szczegóły, wówczas W e 
sołowski zaczął okazywać ogro 
mne zdenerwowanie. Niektó* 
rzy brali to za dowód głębokie* 
go żalu i obawy o los zony i by 
li mniej natarczywi z pytaniami, 
ale najbliższemu sąsiadowi, Szu 
stkowskiemu, który znał poży* 
cie W esołowskich, rzecz się 
przedstawiała podejrzanie-.

T R U P  K O B IE T Y  W  R Z EC E
— Dlaczego szli do Gassów 

przez kładkę, przecież jest inna 
droga krótsza i łatwiejsza? — 
pytał Szustkowski.

— Tak jakoś nam wypadło— 
odpowiadał W esołow ski. Męt* 
na odpowiedź skłaniała Szust* 
kowskiego do udania się na 
brzeg Jeziorki i t?m wszcząć ba 
dania nurtu (rzeki. W esołow ski 
jednak zdołał odwieść go od tć 
go zamiaru. Ledwo tylko nakło 
nił W esołowskiego, aby złożył 
zameldowanie w policji.

Po pięciu dniach, 8 marca, do 
posterunku policji w Jeziornie 
przybiegł jeden z wieśniaków i 
opowiedział, że w rzece pod 
wsią Obórki zauważył zmarzmę 
te na lód zwłoki jakiejś kóbie*
ty-

Niezwłocznie komendant po* 
sterunku udał się na miejsce. 
Po drodze przypadkowo spot* 
kał W esołowskiego, którego za 
brał z sobą celem ewentualnego 
rozpoznania zwłok.

Z ledwością udało się zwłoki 
oderwać od bryły lodu, z którą 
stanowiły jedną całość. W eso* 
łowski rozpoznał w sztywne’ 
masie ciało swej żony.

Z A M A C H  SA M O BÓ JCZY  
PR Z Y  Z W ŁO K A C H  ZO N Y

W  tej samej chwili W esołow* 
ski błyskawicznie wyciągnął z 
kieszeni jakąś buteleczkę i prze

chylił ją do ust. I wypiłby całą 
je j zawartość, gdyby nie to, że 
jeden z posterunkowych, zauwa 
żywszy manewr, podbił rękę 
Wesołowskiego i ostry płyn o 
odrażającym zapachu esencji 
rozlał się po ubraniu W esołow 
skiego, nie wyrządzając mu 
większej krzywdy.

Ten moment wystarczył, by 
ujawnić rzeczywistego sprawcę 
śmierci Stefanji W esołowskiej

Wesołowskiego na miejscu 
skuto w k?*dany i odstawiono 
do Warszawy.

PR Z Y C Z Y N Y  ZBRO D N I
Pozostało tylko ustalić przy* 

czyny zbrodni.
Pożycie małżeńskie było jed* 

nem pasmem cierpień W esołow 
skiej. W  całej okolicy słynęła z 
tego, że jest osobą o gołębiem 
sercu gospodarna, tkliwa. W e* 
sołowski, który jest sam typem 
półinteligenta, miał pretomde 
do żony. że nie jesl wykształco 
na, że nie czyta książek i nie in« 
teresuje się światem.

Inaczej się c niej i do niej wy 
rażał jak „ chamka".

A  tymczasem "Wesołowska za 
szła w ciaję. Cieszyła się ogrom 
nie. Myślała, że przyjście na 
świat wspólnego dziecka stwo* 
rzy nić, łączącą ją  żywiej z mę* 
żem.

Nie wiedziała, bo chciano jej 
zaoszczędzić rozczarowania, że 
W esołow ski wcale się nie cieszy 
z tego faktu, przeciwnie...

Interesował się sprawą rozwo 
du i obawiał się, że dziecko, któ 
re miało się urodzić, może skom 
plikować uzyskanie rozrodu.

PR A G N Ą Ł R O Z W O D U ,
W IĘ C  ZA M O R D O W A Ł

I wtedy w duszy człowieka* 
zwierza powstałe mocne posta* 
nowie,ue: Trzeba skończyć z 
żoną i dzieckiem, nim ono otwo 
rzy niewinne oczy na świat.

W esołow ski po aresztowaniu 
przvznał się w policji, że powo 
dowany rozpaczą z braku pra* 
cy i bliskim porodem żony, za 
prowadził ją nad rzekę i znalazł 
szv się na kładce, pod którą kłę 
bil się 4-metrowy nurt, pchnął

W szyrcy w e d zą  w  W a r s z a w i e  
że najlepsze C I A S T K A

w cukierni
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z całej siły żonę, która tylko z 
okrzykiem: „O, Jezul W ładziul 
Co robisz?" rozbiła głową war* 
stwę lodu i zniknęła pod rim. 
Przesłuchany przez sędziego 
śledczego — W esołowski po* 
twierdził swe zeznanie.

Ale będąc po raz drugi bada 
ny odwołał wszystko. Twierdził 
że o niczem nie wie. Był wstrząś 
nięty znikn:eciem ony i ramie 
rzał nawet porozkłejać olbrzy* 
mie plakaty z napisem: „Niewia 
domy wypadek".

Cyniczny zabóica w wiezieniu 
oczekuje terminu rozprawy. Zo 
stał postawiony w stan oskarżę 
nia z ar*. 225 — K .K., przey idu 
jącego karę więzienia od JO lat 
bądź dożywotnie, albo karę 
śmierci. Przed obrońcą W eso* 
Owskiego adw. Janem Szczer* 
sińskim stanęło ciężkie zadanie 
— odsunięcia cienia szubienicy, 
który zawisł nad głową oskarżo 
nego.

wych celowych inwestycyj. W y  
mienimy chociażby takie spra* 
wy, jak regulacja rzclc, celem za 
bezpitCienia przed 1 aiastrofami 
pov">isaOwemi, budowy dróg i 
połączeń kolejowych, motory* 
zacja, elektryfikacja i gazyfilk*. 
cja kraju. Poza tem budownic* 
two. Należymy jeszcze do tycd 
nielicznych państw europtj* 
skich, gdzie pa uje głód miesz* 
kaniowy. Budownictwo jest ja 
dną z najbardziej dochodo* 
wych gałęzi przemysłu, jest nflj 
lepszą bodajże lokatą kapka* 
łów.

Polską politykę gospodarczą cechu 
je  umiar i ostrożność. Rząd na< z słu ;r 
nie unika eksperymentów, które mo* 
głyby drogr koszto ..ać  społeczeńst* 
wo. W al .i z bezrobociem  postępuje 
u nas bardzo wolno. O  ile esikowi* 
cie można rozumieć ostrożność, z ja* 
ką rząd przystępuje do fin  ms iwanii 
robót publiLzn/ńt tazy*cając tlę  za* 
sady: „Ri b ić  tyle na ilr r « stać“, o ty 

le wydaje się nieuzasadniona obawa rzą 
du przed skróceniem czasu pracy.

Błędem  jest mniemanie, jakoby skró 
eony dzień, czy tydzień wprowadził 
chaos w machinę pracy N iby dlacze* 
g~? Przecież, ja k  słuszni* aaue ażył je  
den z naszych Czytelników , dó wars 
sztatów Suuią fachowe »iły, które je d ; 
nie wskutek kryzysu straciły pracęl

Cała walk; zd ije się jest prowadzc* 
na w imę tych kilku marnych groszy, 
o które się zwiększą wydatki p,'aco* 
dawców. D laczego więc nie powiedzieć 
tego wprost, tylko y o r -o h  wać się ńa 
inne •..•gumentyT A le 1 ten wydatel 
żadną miarą nie oznaczę jeszere nad< 
zwyczajnych obciążeń przemysłu.

W ypłaty robotnicze stanowią w wy* 
datkach przemysłu stosunkowo niską 
pozycję, są one w każdym razir gru* 
bo niższe, aniżeli wydatki na wyższy 
peri „nel biurowy. Dlaczego więc pa
nowie z rad nadzorczych 1 dyrekcyj 
n i . m ają mieć niniejszych dochodów ? 
la n i  jeden "an zarabia więcej, aniżeli 
kilkuse' robotników  1

Istnieje więc dość źródeł osz 
czędnościowych w przemyśle, 
które pozwoliłyby bez wzrostu 
kosztów produkcji skrócić czas 
pracy bez obniżania płac praco 
wnikom i robotnikom. Wyraża* 
my przekonanie, że czynniki rzą 
dowe zdecydują się jednak na 
ustawowe skrócenie czasu p»t 
cy.

MA M AŁEJ W OKANDZIE...

R ogaty  Z a ją c
(A. E.). Późną nocą zbudzi1 o 

pana Józefa Zająca gwałtowne 
stukanie.

—  Kto tam': —  krzyknął pan 
Zaiąc przecierając zaspane o- 
czy.

—  To ja, Cegłowski Adam.
—  Co to, panie Cegłowski, w 

nadbudówkie kopnięty pan je
steś, czy jak, te porządnego 
człowieka po nocy pan bu
dzisz?

—  Nadbudówkie w porządku 
mam, panie Zając. Akuratnie 
dzisiaj mi ja fryzjer na glanc 
wyskrobał. Tvlko że cyknięty 
ździebko jestem.. A... jak tam żo 
neczka?

—  Śpi tera. Idź pan do domu, 
panie Cegłowski. Nie ganiaj m n  
po mieście z monopolem we łbie.

—  Kiedy, uważasz pan, nie 
mam życzenia tyli kawał po no 
cy na piechotką rypać. U nana 
bedę kimać, m n ie Zając. A żo
nusia już leży?

—  Mówiłem przecie, że śpi. 
A co sie tyczy pańskiego noco
wania. to u mnie nie komisarjat, 
żeby tu wlani goście chrapali. 
Nie chcesz pan do domu ganiać, 
to w rynsztok sie pan połóż.

—  A żonka już w łóżku?
—  Cholera m na  do tego, pa 

nie. Cegłowskie

—  Bo, panie Zając, chociaż 
pan przenocować mnie nie 
chcesz, to pańska żonka cał
kiem na pewno pod pierzynke 
mnie wuaści.

Pana Zająca aż zatchneło ze 
złości

—  Moia żonka? Ej, panie Ce 
glowśki, coś mi. sie wydaje, że 
pana sztuknel

—  Nie żołądkuj sie pan —  od 
parł dobrotliwie nocny gość —  
przecie ja me do pana pod pic, 
rzynke wlize, tylko do pańskiej 
żonki.

Powyższe oświadczenie do 
reszty wzburzyło zazdrosnego 
małżonka. W yskoczył z  łóżka, 
otworzył drzwi i zbił intruza na 
kwaśne jabłko.

—  Sadzie sprawiedliwy! ~c 
bronił sie pan Zając na rozpra
wie. —  Jakże mu miałem mor 
dy na ciemny orzech nie sprać, 
SRoro jeżeli on sie do mojej żon 
ki dobierał?

Skromny człowiek jestem, 
wysoki sądzie. Sława to dla 
mnie frajer, nigdy sie na pierw 
szego nie wysuwam. Zjiakicm 
tego musiałem Cegłowskiego 
oporządzić, bo chciał ze mnie 
pierwszego na *wiecie rogate
go zająca zrobić, panie sądzi o!

Sąd skazał pana Zająca na 3 
d a l e r m f o

l



Napoleon Sądeh

w s o s i e D r a m a t

®lady, jak płótno, siedział 
pan Leonard w otwartym wago 
^le, kolejki podmiejskiej i * u* 

lw -em w7Cł*“ wal  ctacji.
• *~l Widocznie kiełbasa w so* 

Sle była nieświeża — rozum o- 
Wa*> krzywicę się boleśnie. — 1 
Poco ja to świństwo żarłem 
przed wyjazdem? Tfu, psia*

\V7  u  boleśdl 
. wychylił się przez okno. Po* 

C1%8 zwalniał biegu. Był wie* 
Czor. W śród drzew tu i ówdzie 
^ g a ły  światełka letnisk.

‘ Jeszcze najwyżej dwie mi* 
j?utY i stacja — pocieszał się pan 
Leonard. — Jeszcze półtorej mi* 

jeszcze minuta.- byle prę 
xr* ^yle prędzej 
Nareszcie 11
Pan Leonard gwałtownym ru 

chem zdjął x półki pudełko cia* 
*tek, które wiózł dla rodziny i 
w dwóch susach znalazł się na 
Peronie.

b ie liło  go jeszcze zaledwie 
Parę kroków od upragnionej 
budki z napisem: „Dla panów", 
gdy wtem ktoś chwycił go za rę 
kaw.

Pan Leonard obejrzał się. Sta 
ła przed nim żona jego szefa, sa 
&UL „pani szefowa", która w tej* 
*e miejscowości spędzała letnie 
miesiące.

— Ach, jak  to dobrze, że pa* 
na spotykam! — zawołała ra
dośnie. — Bo, wie pan, odpro* 
wadzałam ciocię, która wyjecha
ła do Warszawy, a teraz boję 
się wracać sama lasem do do* 
mu...

Kiedy indziej pan Leonard u* 
ważałby sobie za zaszczyt spot
kanie z szefową, ale tym razem 
Przyprawiło go ono o rozpacz.

To też uśmiechnął się uśmie* 
cnem człowieka, któremu denty 
sta rwie dziesiąty zkolei ząb bez 
znieczulenia i rzekł miękko:
-P ~7. Bani szefowo, chwileczkęl 
ty lk o  skoczę do bufetu i się wo 
ety sodowej napiję!

• ‘ s’ę napiję — 0 i \
świadczyła szefowa i ujęła pana 
Leonarda pod rękę, żeby mu to* 
warzyszyć do bufetu.

Pod nieszczęsną ofiarą nie* 
świeżej kiełbasy w sosie ugięły 
się nogi. Upragniona budka z 
napisem: „Dla Panów" oddalała 
się coraz bardziej.

W  bufecie pan Leonard był 
âki blady, że towarzyszka zapy 

tala z niepokojem w głosie:
Co panu jest? Czy pan 

aby nie chory?
T...tak... — bąknął. ■— Gło 

v'3 mnie boli...
I nagle oświeciła go zbawień* 

na myśl.
' Pani szefowo 1 Niech pani 

nt w bufecie chwileczkę zacze*
Skoczę tylko do apteki po 

Proszek. Już wracam.
. — Nie trzeba — powstrzyma 
a 8o szefowa. — Mam akurat 

^r^szek „z kogutkiem" w toreb 
e\V ę’ P*n zażyje.

Nieszczęśnik połknął pro* 
I  ' Popił drugą szklanką wo* 

?> Poczem z marzeniem w du* 
i Z.V (marzył w tej chwili o nag* 
eJ smierci dla szefowej) wy* 

,z«dł z bufetu.
^roga wiodła przez laa.

. B o ję się — szepnęła niewia 
. a> ledwo wkroczyli w mroki 
esne i przytuliła się mocno do 
arnienia kawalera.

Co robić, co robić? — pra- 
owal rozpaczliwie mózg pana 
e°narda. — D o willi 20 minut 
rogi... Nie dojdęl... Mowy nie

**bym doaze<łłI*»

Boleści wzrastały z minuty na 
minutę.

— Piękna dziś noc — west* 
chnęła szefowa, przytuliwszy 
się mocniej do ramienia pana 
Leonarda. — Taka noc rozma* 
rza.

Pan Leonard zacisnął z bólu 
zęby.

— Co robić, co robić? — ję* 
czała jego dusza. — Jeżeli teraż 
nagle przeproszę ją i skoczę w 
krzaki, obrazi się... Powie mę* 
żowi, że jestem gburem, że się 
z nią nie liczę... Mogę się nara* 
zić, mogę stracić posadę... Ale z 
drugiej strony... Przecież nie doj 
dęl...

— Nasza jest noc, a oprócz 
niej nie mamy nic... — zanuciła 
rozmarzona szefowa. — Panie 
Leonardzie! Dlaczego pan mil* 
czy?

— Pani szefowo!...
— Niech pan do mnie mówi 

pani Zofjo. Poco te tytuły.
— Pani Zofjol... Ja... ja... ja* 

bym wolał odejść... Bezpieczniej 
będzie, jeśli pani sama pójdzie 
do domu...

— Dlaczego?!

— Nie ręczę za siebie!... T a  
noc... Cudowny zapach pani 
włosów... Czuję, że tracę pano
wanie nad sobą... Pani Zofjol... 
Błagam panią, niech pani ucie* 
kal Albo niech się pani odsunie 
ode mnie! Na sto kroków, na 
stoi Będę szedł zdała i czuwał 
nad panią!...

— Sto kroków wystarczy — 
obliczał w.myślach. — Na sto 
kroków nic nie zauważy.

Ale szefowa, której nagły wy 
buch namiętności przystojnego 
młodzieńca bynajmniej nie prze 
raził, przywarła jeszcze mocniej 
do jego ramienia .

— Kiedy ja  się wcale nie bo
ję, panie Leonardzie — szepnę* 
la kusząco. — Przeciwnie, lubię 
mężczyzn z temperamentem. A 
czuję, że pana temperament po* 
nosi!

— O tak! — jęknął Leonard. 
— Radzę uciekać! Za chwilę mo 
że być za późno! Może się stać 
coś strasznego!

— Co się może stać? — spy* 
tala głosem, w którym czuć by* 
to zachętę.

— Bestja się we mnie budzi!

na letnisku
Pani Zofjol.. Niel Niel Niech 
pani uciekał Prędzej! Pani mąż 
jest moim szefem!... Nie mógł* 
bym spojrzeć mu w oczy.

— Głupie skrupuły, — mruk* 
nęła gniewnie szefowa. — M ój 
mąż się z panem tak nie liczy, 
jak pan z nim. Wiem nawet, że 
pana nie lubi. Może spostrzegł, 
że pan... mi się podoba. Mówił, 
że od l*go zredukuje pana.

— Co takiego?!
— Tak. W iem  na pewno. 

Pierwszego dostanie pan wymó 
wienie.

Mimo, że w lesie i tak było 
ciemno, panu Leonardowi po* 
ciemniało w oczach.

Traci posadę? Szef go wyrzu 
ca? W ięc j>oco się liczy z jego 
żoną? Poco od kwadransa już 
wije się z bólu?

Szarpnął rękę i wyrwał ją z 
uścisku szefowej.

— N o i cóż? — spytała z 
triumfem w głosie. — Teraz pan 
już nie ma skrupułów?

— Nieeell! — ryknął pan Le
onard i, jak  górska koza, sko* 
czył w krzaki, odpinając już po 
drodze szelki.

I|M)1»NS2A JłK O tA  j a K d B

PR Y LIH J
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Coś dla Pani
Ponieważ dopiero teraz naprawdę 

zaczyna się lato —  niejedna piękna 
pani, która dotychczas nie zdążyła się 
opalić, może obecnie poświęcić trochę 
czasu na zdobycie ślicznej złocistej o- 
palenizny. Niewątpliwie każda z nas 
znajdzie chociaż małą chwilkę czasu 
na to, aby pójść na plażą. Jeśli jed- 
nak Pani chce. aby opalenizna była 
ładna i równiutka, i aby promienie 
słońca nie wysuszyły zbytnio skóry, 
co wpływa na tworzenie się zmar
szczek —  radzimy Pani zaopatrzyć się 
u- kawałeczek i. zw. masła kakaowego 
( kupimy je  w sklepie z czekoladka
mi). Kiedy masło, potrzymane przez 
chwilę na słońcu, zmięknie, posmaru
jemy niem buzię.

•

Czy Pani wie, że obecnie bardzo 
modne są przybrania głowy z kwia
tów? Są to wianuszki - djademy ze 
świeżych lub sztucznych kwiatów, któ 
remi przybiera pani główkę, idąc na 
zabawę taneczną. Ponieważ teraz ma
my sezon kwiatowy, zapewne niejed
na śliczna i  młodziutka pani zechce za 
stosować się do tej mody.

*
Mimo tego, że narazie mamy piękną 

pogodę, pani myśli już o tem, co spra
wić sobie na jesień. Jeśli Pani jest prak 
tyczna, radzimy sprawić ładny kostjum 
angielski, składający się z trzech sztuk: 
spódniczki, żakietu • marynarki i  pele
rynki. Jest to komplet bardzo odpo
wiedni na nasz niepewny klimat.

Na politycznym widnokręgu tygodnia

Krakowski targ o Abisynię
A  więc znowu A bisynja? 

Tak jest, ale obecnie wydaje 
się, że sprawa wchodzi w osta
teczną fazę. Do Paryża przybyli 
już — jeszcze przed terminem 
konferencji, delegaci Anglji k 
min. Edenem na czele.

Ja k  donosiliśmy toczyć się będę 
tam narady 3 mocarstw nad sprawą 
A blsyn ji, ściślej nad żądaniami 
W łoch, A nglja jest obecnie przygoto
wana na jasne postawienie sprawy. 
Jest ona gotowa na udzielenie W ło
chom szeregu koncesyj, ale w żadnym 
wypadku nie poprze w ojennej akcji
w łoskiej przeciwko A bisynji.

W szelkie koncesje, które W łochy 
będą mogły otrzymać, nie mogą jed-

-  ć niepodleg!' . . .  
iyn]l. Permem jest dalej, że A nglja 
nic weźmie udziału w ewentualnej 
w ojnie. Należy eią Uczyć poważnie z 
tem, że udzieli pomocy A bisyn jj, że 
nie dopuści do naruszenia neutralno
ści swoich terenów kolonjalnych 
przez którąkolw iek ze etron walczą
cych, ale czynnego udziału w zbroj
nym zatargu nie weźmie.

T o  stanowisko podyktowane jest 
względami polityki wewnętrznej. A n
glja znajduje się w przededniu no
wych w yborów  parlamentarnych i 
rząd, jeśli nie chce paść z kretesem, 
musi zachować pokój. W o jn a  — jak- 
kólw lekby ona b y ła  — nie lest w An 
glji popularna. A  cóż dopiero w oj
na w A fryce? Z  tego powodu A ngli
cy okażą jak  najdalej idącą ugodo* 
w ofć w Paryżu.

W ydaje się, że Mussolini o 
chłonął już i  gorączki wojennej. 
PopTOstu przeliczył się. W ło  
chy nie spodziewały się, że na
trafią na tak silny opór ze stro
ny Anglji. Drugim momentem, 
który może wpłynąć na zatrzy* 
manie zapędów wojennych jest 
sytuacja w Ausłrji. Mimo wiel 
kkh  wysiłków nie dało się jesz 
cze Mussolimiemu doprowadzić 
do zabezpieczenia niepodległo 
‘ci tego małego państwa, które-| 
posiada dla systemu polityczne 
go  W łoch bardzo duże znaczę- 
nie. \

Nadchodzące z W iednia wiadomo
ści są pełne sprzeczności, ale w żad
nym wypadku niepocieszające dla 
W łoch . A  więc chodzą pogłoski o sil 
nych walkach wewnętrznych w łonie 
samego rządu wiedeńskiego. P od ob
no Istnieje kierunek, który sprzeciwia 

I się dalszej protekcji Rzymu 1 szuka 
1 Porozumienia s  Niemcami.

Porozumienie z Hitlerem natomiast 
oznacza koniec wpływów włoskich i 
po jakim ś czasie otwarte, albo zamas
kowane przyłączenie Austrji do orga
nizmu państwowego Rzeszy Niemiec
kiej.

W łosi liczą się poważnie z tem, że 
w wypadku zamieszek w A bisyn ji, a 
szczególnie niepowodzeń w w ojnie afry 
kańskiej, Niemcy znienacka nderzą na 
Austrję. D o  walki na dwa fronty W ło 
chy nie są przygotowane.

W  tych warunkach M ussolini może 
okaże skłonność do kompromisu, któ 
ra da mu koncesje gospodarcze w A- 
bisynji i zobowiąże A nglję do w ydaj
niejszego poparcia wysiłków włoskich 
na odcinku polityki europejskiej. Mus 
solini odroczyłby w ten sposób tylko 
na pewien okres czasu sprawę abisyń- 
ską 1 powróciłby do niej w odpowied

niejszym momencie.
Prasa zagraniczna, która z du 

żem zainteresowaniem śledziła 
napięcie w stosunkach polsko* 
gdańskich, z ulgą przyjęła od
prężenie. Podnoszono umiar, z 
jakim Polska przeprowadzała 
swój punkt widzenia. Znaleiliś 
my wszędzie uznanie i stwier* 
dzenie, że napięcie było zawi- 
nicfhe przez Senat W olnego 
Miasta, a nie przez rząd polski.

W  kilka godzin po uzyska
niu zasadniczego porozumienia 
w sprawach gdańskich min. 
Beck wsiadł na statek i odpły* 
nął do Finlandji.

Trzydniowy pobyt polskiego mini* 
stra Spraw Zagranicznych u naszych 
morskich sąsiadów był poświęcony 
omówieniu spraw, obchodzących 
oba państwa. I  znów oczy świata skie 
row J.y  się na Polskę. Pytano dlacze
go polski minister pojechał do H elsi
n ek ? Odpowiedź, jaką udzielił min. 
Beck, powinna uspokoić wszystkich, 
gdyż oświadczył on — zresztą nie po 
raz pierwszy — że polskie wysiłki 
zmierzają jedynie do ngruntowanu 
pokoju. Z  racji dostępu do B ałtyki 
Polska utrzymuje jak  najserdeczniej
sze stosunki z innemi państwami bał» 
tyckieml. Zachodzi więc potrzeba wy
miany myśli, uzgodnienia wspólnych 
spraw i t. p. W izyta polskiego mini
stra służyła właśnie temu celowi — po 
głęblanie stosunków przyjacielskich i 
sąsiedzkich.

Lichwa na letniskach
Czas skończyć z wyzyskiwaczami letniskowymi

parne trwali na swych stano
wiskach i bynajmniej nie zamie

Zrazu zapowiadało się conaj 
mniej źle. I maj był kiepski, 
śnieg padał, a codziennie „za* 
płakane" niebo wskazywało, że 
oczekiwane z upragnieniem lato 
bynajmniej nie zamierza nas od 
wiedzić.

Smętne były oblicza panów 
właścicieli willi na linji W arsza 
wa —  Otwock. Na poufnych 
zebraniach zastanawiano się, 
czy wystąpić z rewelacyjnenii 
cenami za odna:em „luksuso
wych" mieszkań z wygodami 
(studnia wpobliżu, ubikacja o 
pół kilometra dalej)?

Radzono, radzono, zastanawiano 
się, ale ot niebiosa zlitowały się. Na 
ziemię spłynęły potoki słońca. Roz
poczęły się tak wielkie opały, że właś 
ciclele ze zdenerwowania poprostu nie 
wiedzieli co począć: Czy poprzestać 
na cenach z roku nbieglego, czy też 
je... podwyższyć?

A  tu gromadą zjeżdżać poczęli kan 
dydaci na letników. Twarze mocno 
zasępione, bo w kieszeni pustawo.

Mimo to wielu właścicieli twardo 
stało przy raz podanych cenach, a ce
ny były istotnie horendalne. Tak na- 
przykład za niewielki pokój z kuchnią 
i załamującą się ze starości werandą, 
żądano 500 i 600 złotychl Zdumione
mu a  raczei oszołomionemu letniko*

wi tłumaczono, żc to zabezcen, że 
będzie miał kapitalne wygody (b lis
kość stacji, wodę w domu i  nawet u* 
b ikację) Przecież to w spaniałe! B lis
kość stacji, ale o tem nie powiedziano, 
że stacja — rozsadnik chorób, bo ta
kiej ilości kurzu, która falami napły
wała ze stacji, nie znajdziemy nawet 
na pustyni. W oda w domu — to ist
ne piekło, bo niema dnia, by zlew 
nie zatykał się. Zreperow ać? Gospo
darz obojętnie śm ieje się, a często 
brutalnie odpowiada:

— A  cóż to mnie obchodzi?l
I  jeszcze jed n o : ubikacja. Tak, is

totnie, to wygoda, ale kto na letnis
ku ma ubikację w obrębie domu, ten 
ozęsto przeklina chwilę, gdy w ynaj
mował letnisko. Zawsze w ubikacji 
coś się psuje, a wówczas — uciekajcie 
narodyl

Oto w drobnym zarysie serja 
wygód, które otrzymuje się za 
słoi.ą zapłatą. I rzecz ciekawa. 
Tłim nie rok rocznie napływają 
cy letnicy jakoś nigdy nie potrą 
fią sprawy postawić na takiej 
płaszczyźnie, by raz wreszcie o* 
ć.uczyć właścicieli lichwy. Prze 
cięż to rzeczy niesłychane, by 
w okresie, gdy zatobki spadły, 
gdv środki utrzymania stale się 
zmniejszają, gdy wszystko 
wskazuje tendencję zniżkową, 
właśnie właściciele willi t a k

rzali ustąpić. Ta sprawa musi 
być raz wreszcie załatwiona.

O  innych bolączkach na let
niskach linji Warszawa — Ot
wock następnym razem.

(miecz, gór.)

O ty ło ść
OSŁABIA SE R C E

S erca  otyłych, obłożone w arstw ą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem, w yczer 
pują się 1 w cześniej odmawiają posłu- 
szeństwa. O tyłość spowodowana jest 
złą przemiana materii albo zaburze
niem czynności gruczołów dokrew- 
nvch.

Zioła Magistra W olskiego „Degro- 
sa“ zaw ieraja iod organiczny, znajdu 
jacy  się w m orskiej roślinie Yahanga, 
który pobudza organizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu. S tosu je  sie ie 
przeciwko otyłości i nie w ym agają 
oue specjalnej diety.

Zioła ze znak. ochr. „DEGROS.d" 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

W ytw órnia M agister E . W O LSK I 
W a r n ą * * Z l o ś a  U f t h
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Emigrant z  Wilna -  oficerem abisyAskim
N ie zw y k le  d zie je  w iernej miłości

Przed laty 10 miesikeiftey W fln y , łe niewiasta zgłosiła się do
ha opowiadali sobie nawzajem 
o niedoszłem małżeństwie mię* 
dzy niejakim Abramem Zago* 
rowskim a panną L. F. Przyczy* 
ną rozejścia się młodej pary by» 
ła skarga, złożona przez szereg 
osób na pana młodego.

W krótce potem Zagorowski 
znikł z W ilna, a panna L. F. po 
ślubiła innego młodzieńca. Jed* 
nocześnie okazało się, że skarga 
na Zagorowskiego była niesłusz 
na i sprawę umorzono.

Minęło 10 lat, a o Zagórów* 
skim słuch zaginął. Dopiero 
przed kilku dniami pani L,. 
obecnie stateczna małżonka zna 
nego kupca, otrzymała list od 
swego pierwszego narzeczone* 
go. List ten był tak rewelacyj*

W O L E
w z d ę c i e  s z y j i

Je s t  chorobą gruczołów  tarczy- 
kowych, którą należy zaw czasu 
leczyć, w przeciw nym bowiem 
razie, odtruw ające działanie te 
go ważnego organu słabnie co 
raz bard ziej, w skutek czego 
mogą wyniknąć niem iłe, często  
naw et groźne kom plikacje.

W iedza lek arsk a  stw ierdziła 
z całą pew nością, że so le  za- 
zaw iera jące jod  działają znako
m icie przy najrozm aitszych po
s ta c ia ch  wola. W ielka ilość cho
rych przy stosow aniu naszej 
bardzo p ro ste j

d o m o w e }  K u r a c j i  
stw ierdziła szybkie i zarazem  
zupełnie nieszkodliw e uśm ierza 
ją c e  działanie na d o lega jące  im 
bóle. Każdy cierpiący na WO
LE, WZDĘCIE SZYJ1 i OBR7M IE 
NIE GRUCZOŁÓW, niech żąda 
nasze j broszurki, którą prze
syłamy

Zupełnie bezpłatnie

W ystarczy odkrytka pocztow a 
Panonia - ApotheHa
Budapeit 72, Pastfach 83, M  P, 162

rabinatu i  prośbą o udzielenie... 
rozwodu, gdyż pragnie wyje* 
chać do Abisynji.

Trudno sobie wyobrazić zdzi 
wienie rodziny i znajomych. 
Przyciśnięta do muru niewiasta 
zakomunikowała co następuje:

Rzekomy zaginiony Zagórów 
ski po ucieczce z W ilna wyje* 
chał do Francji, gdzie zapisał 
się do Legji Cudzoziemskiej. 
Tam przeszedł piekło udręczeń. 
Służył trzy lata.

W  czasie jednej z potyczek z 
tubylcami w Afryce został ran* 
ny. Pozostawiono go na łasce lo 
su. Gdy odzyskał przytomność, 
stwierdził, że znajduje się w pu* 
styni. Błądził kilka dni, aż wre 
szcie zupełnie wyczerpany padł 
na rozpalony piasek. Otworzyw 
szy oczy przekonał się, że znaj* 
duje się pod opieką swego ziom 
ka.

Ten opowiedział mu, że zna* 
leziono go nieprzytomnego na 
granicy Abisynji. Przetranspor* 
towano go do kraiu i oto teraz 
znajduje się pod życzliwą opie* 
ką.

Odzyskawszy siły, Zagórów* 
ski wstąpił do armji abisyńskiej 
i dzięki wybitnym zdolnościom 
otrzymał awans na oficera. O* 
statnio, w związku z wybucherti

zatargu włosko » abisyAskiego 
został wyznaczony do służby 
frontowej, otrzymując jedno* 
cześnie awans na kapitana. Po* 
wodzi mu się doskonale i obec* 
nie pragnie zaślubić swą byłą na 
rzeczoną.

T o  wszystko. Pana L. stanów* 
czo domaga się rozwodu i zdaje 
się, że otrzyma go, gdyż mąż je j 
bynajmniej nie jest zachwyco* 
ny pożyciem.

R A D J 0
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
8.30 Pieśń, 8.33 Gazetka, rolnicza, 

8.45 Pobudka, 8.48 Gimnastyka, 9.02 
M ała Orkiestra P. R ., 9.30 Transmisja 
fragmentu, 9.45 Hym n, 1C.10 M ała Or 
kiestra P. R ., 10.30 Transm isja N abo 
żeństwa, 12.20 Poranek muzyczny,
14.00 „T ciycki wyżynek'*, 14.45 Przy* 
jemne piosenki, 15.10 M uzyka ludowa, 
15.35 Pieśni śląskie, 16.00 Transmisja 
fragmentu Uroczystości Powstańców 
Śląskich. 16.30 Piosenki, 16,45 „Ondy 
na druskienicka", 17.00 „Dla naszych 
letnisk", 18.00 Transmisja z K olonji w 
Małkini. 18.15 M uzyka operetkowa, 
18.30 „Cała Polska śpiewa", 18.45 „Gra 
nica polsko * sow iecka", 19.10 Koncert 
reklamowy, 19.25 Płyty, 20.00 Koncert 
Orkiestry Sym f., 20.45 W yjątki z pism 
Józefa Piłsudskiego, 21.00 Transmisja 
fragmentu meczu Polska — Jugosław 
ja, 21.20 Muzyka, 21.30 „Na wesołej 
lwowskiej fali", 22.00 Wiadomości spoi 
towe, 22.20 „Nasza M arynarka gra", 
23.05 M uzyka taneczna.

W ięcej oszustów,
niz astrologów

1 2  talemnlczych znaków  mówi o ludzkich losach
Gzęsto się słyszy powiedze* 

nie, o ludziach, którym się do* 
brze w życiu powodzi, że „uxo» 
dzili się pod szczęśliwą gwutz* 
dą“. Powiedzenie takie ma swo 
je głębokie uzasadnienie, bo* 
wiem od dawnych czasów ist* 
nieją astrolodzy, których zada* 
niem jest badanie losów ludz* 
kich z układu znaków niebies* 
kich a więc gwiazd i planet; de* 
cydującym jest przytem układ, 
jaki miał miejsce w chwili naro 
dzin człowieka, którego los 
przyszły ma być ujawniony.

Znane są wypadki historycz* 
ne, które astrolodzy przewidzic 
h z zadziwiającą dokładnością.

I tak: Przepowiedzieli oni do 
kładnie Napoleonowi I*mu ie* 
go marsz na Moskwę i klęskę, 
Wilchelmowi II*mu — przegra* 
nie wojny Europejskiej i upa* 
dek cesarstwa; również astro* 
log wyjawił przyszłość Hitlero* 
wi, na szereg lat przed zapano* 
waniem w Rzeszy Niemieckiej 
znaku swastyki, kiedy to obecne 
mu dyktatorowi Niemiec nie 
śniło się nawet o wielkiej poli* 
tycznej karjerze.

Jest również rzeczą powszech 
nie wiadomą, że wielu sław* 
nych ludzi nie przedsiębrało ża 
dnych ważniejszych kroków, 
nim nie poradziło się astrologa.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
,Nr. 2 z Płoński": Proszę się strzec życiowe. Jakby to było dobrze, gdv«

wrogów. Czeka zysk materjalny. Przed 
sięwzięcie zawiedzie. Przyjdą mili go* 
ście w odwiedziny.

Stach i  Wilna: Niech Pan mimo
wszystko spróbuje jeszcze szczęścia w 
grze. Szczęśliwe cyfry 124 i 38, moż* 
naby z tego skombinować naprzykład 
taki numer losu: 12438.

„Jotte 16": Czeka Panią lekka nie. 
dyspozycja, wydatki pieniężne i wresz 
cie mila znajomość. Będzie Pani mia* 
ta przejściowe nieprzyjemności w ży« 

tciu rodzinnem. Sytuacja materjalna tia 
razie się pogorszy, ale potem rychło 
zmieni się na lepsze.

Co się tyczy syna, to narazie niech 
się stara o posadę, bowiem ją  otrzy* 
ma, wyższe studja odłożyć do lep. 
szych czasów. Małżeństwo proszę mu 
stanowczo wyperswadować, bowiem 

i  zgotowałby sobie nicm wielkie udręki

by ojciec mógł z nim na ten temat 
porozmawiać... Prowadziła go przez ży 
cie słaba ręka.

Proszę mi przysłać jego charakter 
pisma i podać dokładną datę urodzę, 
nia.

„Wdzięczna Oleńka": Czekają Pa. 
nią duże zmiany i miłe przeżycia. Na 
loterji proszę nie grać. Nieszczęśliwy 
wypadek w rodzinie. Ktoś złoży szcze 
re zeznanie.

W ładysław  W.: W różę poprawę by. 
tu. Napotka Pan na dość poważne 
trudności. Będzie Pan wkrótce świad. 
kiem uroczystości domowej. M a Pan 
jednego dobrego przyjaciela, na któ* 
rego zawsze i wszędzie może Pan li* 
czy ć.

I .R A  O .K A , w/m.: Cieszę się, że 
rady m oje uznała Pani za słuszne. Je  
szcze nieraz się Pani o tem przekona.

Sen mówi niewiele, a więc: Spełnie 
nie tajemnego pragnienia. Podstęp. 
Będzie Pani bardzo czynna w pewnej 
pracy.

T E O D O R  S IE C Z .: U rodził się Pan 
pod znakiem Strzelca i dlatego jest 
Pan pracowity, uczciwy, praktyczny, 
postępowy i odważny. WielKą zaletą 
Pana jest bystrość umysłu, ale czemu 
Pan je j nie wykorzystuje

Stanowczo proszę unikać gniewn * 
błahych powodów, no i być mniej zu 
chwałym.

Czeka niepowodzenie. Otrzyma Pan 
ważne wieści. Oferta Pańska będzie 
odrzucona. Ciężka walka o byt. Nie* 
przyjemności. M iła schadzka. W ielu 
Panu zazdrości.

LEO N  Z  K U JA W : Dozna Pan po 
kus, a radziłbym ich unikać. Czeka 
poważna choroba. Pom oc w kłopo* 
tach, potem powodzenie i  niewielka

Tak eryni, jak  głoszą głuche 
wieści, w obecnych czasach Be* 
nito Mussolini.

Liczba astrologów, z biegiem 
czasu, ciągle maleje; należy to 
przypisać temu, że badania as* 
trologiczne są bardzo żmudne 
i uciążliwe, wymagają długich 
studjów i wreszcie astrologo* 
wie skrzętnie strzegą swych u* 
miejętności przed obcymi, za* 
bierając tajemnicę wróżenia z 
gwiazd ze sobą do grobu, a jeś* 
li ją  przekazują to tylko syna* 
wi.

W ykład losu i charakteru 
przez astrologów odbywa się 
według tak zwanych zaiakow 
Zodjaku, których jest dwana* 
ście, a mianowicie: Koziorożec, 
W odnik, Ryby, Baran, Byk, 
Bliźniaki, Rak, Lew, Panna, 
W aga, Skorpion i Strzelec.

Są to wszystko pewne ukła* 
dy gwiazd, które połączone ze 
sobą linjami prostemi dają wy* 
żej wymienione obrazy.

Astrolog bada przedewszy* 
stkiem znak pod jakim się czło 
wiek urody!, dalej wędrówkę 
gwiazd, które ten znak tworzą, 
od chwili urodzin danego osob 
nika. a wiedząc jaką drogą pój* 
dą dalej, ma możność przepo* 
wiadania.

Dziś prawdziwych astrolo* 
gów jest mało, więcej jest oszu 
stów, przytem prawdziwi astro* 
lodzy, za swe wróżby i przepo* 
wiednie biorą stosunkowo dość 
wysokie honorarjum, boć zre* 
szta i praca ich nie jest łatwa.

Kilku sławnych astrologu vv 
jest we Francji i w Niemczech, 
do których zwracają się peten* 
ci niemal z całego świata nietyl* 
ko po przepowiednie, ale także 
po rady i wskazówki życiowe 
Astrolodzy ci stawiają horosko* 
py roczne i horoskopy życio* 
we; horoskop taki zawiera czę. 
sto prawie 50 stron druku ma* 
szynowego, a praca nad nim 
trwa 5 — 8 tygodni.

Rzecz zrozumiała, że w ten 
sposób opracowany i postawio 
ny horoskop jest nadzwyczaj 
szczegółowy i zawiera niemai 
wszystko, co się do danej oso* 
by odnosi.

Ja n u s z K m / c i c

Tajemnice życia i śmierci
N ^ z b a d a n e  'siły c z ł o w i e k a  i p r z y r o d y

W  poprzednich odcinkach, 
z przed dwóch miesięcy, poru
szyłem maleńki dział wielkiej 
dziedziny, okultyzmem zwanej, 
tyczący sie sztucznego snu, czy 
li liypnotyzmu.

Obecnie postaram się zapoz
nać Czytelników z innym, nie
mniej ciekawym działem, zwa
nym spirytyzmem.

N IE Z W Y K Ł Y
P R Z Y R Z Ą D Z IK

W eźm y długą szpilkę, osa
dzoną na korku, który w tym 
wypadku bedzie służył za pod 
stawkę. W ytnijm y teraz z pa
pieru rodzaj śmigła od samolo
tu i osadźmy je na końcu szpil 
ki. Teraz skupmy się w sobie 
i zbliżmy końce palców do, w 
ten sposób, skonstruowanego 
m ot orku .  P o  upły wie  k i lkunastu 
sekund, ten prosty przyrządzik, 
ku wielkiemu naszemu zdziwię" 
niu. zaczyna działać. Papiero
we śmigiełko poczyna wirować, 
najpierw wolno, potęm zaś có
r a  szybciej. W ystarczy jed

nak odsunąć rękę od niego, a- 
by go unieruchomić.

Ten niezwykły motorek do
wodzi niezbicie, że są ukryte w 
człowieku jakieś przedziwne* si 
ly, o których mało wiemy i któ 
rvch w odpowiedni sposób nie 
potrafimy spożytkować. Silę tę 
zwiemy popularnie fluidem, 
dzięki któremu możemy wywo 
ływać zjawiska, wprowadzają
ce każdego w zdumienie. Zjawi 
ska te zwiemy spirytystyczne
mu

Jest  rzeczą pewną i stwierdzo 
ną przez cały szereg powag na 
ukowych, że zjawiska spiryty
styczne to nie baśń z 1001 nocy, 
ale fakty oczywiste, którym 
nikt zaprzeczyć nie zdoła. Dziw 
ne to sa zjawiska, poprostu nie
prawdopodobne i trudne do wv- 
l i imaczenia,  ń jednak, m a ją  miej 
sce.

T A JE M N IC Z A  SIŁ A
Było  to w roku 1845. W  mia

steczku Hydesville pod Nowym 
Jorkiem w Ameryce Północnej

mieszkała rodzina niemieckich 
kolonistów Vossów. należąca do 
sekty protestanckiej metody
stów.

Dwie córeczki Vossów. któ
rzy się przezwali na sposób a- 
merykański Foksami, Lea i K ą
ty usłyszały pewnego dnia stu
kanie w ścianę. Po daremnem 
szukaniu sprawców tych hała
sów, Katy odezwała się. wska
zując na pewne miejsce na ścia 
nie: „Uderz tu“. Natychmiast 
w tem właśnie miejscu rozległo 
się pukanie. Zachęcona tem, 
dziewczynka rzekła: „Odpowia 
daj na wszystko, o co się zapy
tam. Jeśli odpowiedź będzie 
przecząca, uderz raz, a jeśli 
twierdząca —  dwa razy '1. I Ka
ty zaczęła zadawać pytania, o- 
tr7,y m u ją c  na wszystkie odpo
wiedzi.

Teraz dziewczyna zanrooono 
wała tajemnej sile bardzo pro
sty alfabet, aby ławiej móc się
porozumiewać. A więc dwa puk 
męcia oznaczały litere A, trzy 
—  C, nieć —  F  i t. d. Taiemna 
siła wlot pojęła, o co chodzi, i 
odpowiedniem pukaniem wyrazi 
ła na to swa zgodę! Teraz za
częły się już dłuższe rozmowy, 

t w których brała udział ca ła  ro
dzina Foksów,

„JESTEM  DUCHEM *4
Katy upatrywała w tem 

wszystkiem udział jakiejś ży
wej istoty. Podszedłszy tedy 
pewnego razu do stolika, zapy
tała: „Kim jes teś?  Kobietą, czy 
mężczyzną?*4 Ale stolik ani 
drgnął. Po długich dopiero i na
tarczywych pytaniach dziew
czyny stoik wypukał głośno: 
„Jestem duchem Jana Ryana, 
zamordowanego w tym domu i 
pogrzebanego w piwnicy". Ka
ty podzieliła się swemi wiado
mościami z rodzicami ł sąsiada 
mi. Poczęto kopać w piwnicy

rzeczywiście natrafiono na ko 
ści ludzkie.

W ieść o tem "n ichnęła  po ca 
łej okolicy. I oto dom Foksów 
zaczyna być tłumnie odwiedza 
ny przez ludzi, którzy chcą roz 
mawiać z duchem, otrzymywać 
odpowiedzi na zawiłe, dręczące 
ich pytania. Duch zaspakaja 
ich ciekawość i w odpowie
dziach nigdy sie nie myli.

T e r a z  duch Rvana radz i  F o k 
som p r z e p r o w a d z ić  sie do wiek 
szego miasta, a mianowicie R o
chester. przyrzekając daleko 
bardziej sensacyjne wyczyny. 
Żądanie ducha zostaje spełnio
ne i istotnie obecnie duch już 

.nietyko puka, al« przenosi rófc

ne przedmioty z miejsca na 
miejsce, pisze, ba nawet mówi 
ludzkim głosem. Ustanawia jed 
nocześnie swego pośrednika, na 
zyw ając go medjum. W  tym wv 
pądku wybór ducha padł na 
dziewczynkę, z którą nawiazał 
kontakt, a mianowicie na Ka-

K U G LA R ST W O
Nie wszyscy, którzy przycho 

dzili do Foksów, uwierzyli w 
prawdziwość tych niezwykłych 
Jak na owe czasy, zjawisk. Tq 
też niebawem oskarżono icb c 
sztuczki ktiglaiskle. Foksowie 
radża się ducha, co robić. Ter 
rozkazuje im zażądać od komi
sji naukowej wydania opinji o 
tvoh niezwykłych rzeczach. Ko 
misja przybywa 1 po zbadaniu 
produkcyj spirytystycznych p~ 
rzeka, że nie znajduje w nieb 
żadnego podstępu.

Foksowie i Ich opiekun -duch 
Royana triumfują.

I już bez żadnych przeszkód 
Foksowie robią seanse spiryty
styczne, które znaidują licznych 
naśladowców, i niebawem z A- 
meryki przenoszą sie do Euro
py.

W  następnych odcinkach za; 
mierny sie szczegółowym opi
sem zjawisk spirytystycznych.

I
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Przechowuitie gazety i  fotografiami!
We wtorek (dn. 20 b. m.) ogłosimy regulamin ałosowama

Nr. 195 Nr. 194 (Kraków)

Nr. 198 Nr. 199

W  cztero oczy

Niezwykła prośba
p - M. F .  19
ma do nas prośbę następują* 

c3 :
^Szanowny Panie Redakto* 

rzel
\ baczy Pan, że do Pana pi 

sz? i zab-eram Panu drogocen* 
ny czas. Drogi Panie Redakto* 

Piszę w sprawie, na którei 
bardzo zależy. Zwracam się

0 anf  z prośbą o podanie ad 
_ ^ .księcia K ełtu . syna Jerze* 
: > króla Anglji. Zaznaczam
czv *.2e raz’. rc v'ipm nawet, 
iu Ji° naleiy do Pańskiego ćłzia

’ ale .Uczę, że iko stałemu 
telnikowi nie odmówi Pan 

p ^ i e .  Bardzo Pana o to
nVn* * m" m nadzieię> ze w led
Pań U- na^ Iliszych numerów 
pr2 sk‘ego przemiłego Pisma 

to- co mnie intere*5«uje ,
*  * *

jegoZd 2ywiście nie należy to do mo> 
nu n j ‘a,*u- Gotów jestem jednak Pa

1 ° w adres, a mianowicie: 
wet U ^ uckin6ham Pałace", i na*

D ai r, że adresować należy: „To 
Kent |3  ̂ Highness, the D uke ot 

,, ’ ale niechże mi Pan łaskawie 
*  kt:UItlac2y’ Jakie Pan ma interesy 

i  5 Clem Kentu, bo mnie to a i  nad 
«> interesuje.

N i . 208

Nr. 195

Nr. 200

Nr. 20!

Nr. 209

Ne. m Nr. 197

Nr. 201 Nr. 202

-jłfTTZUff Nr. 207

Nr. HO

Wszyscy Czytelnicy, którzy otrzymali kartki do 
fotografii w zakładzie „Radiotyp ' z datę 30 sierpnia 
— winni zgłosić się 4 do fotografii dnia 20 sierpnia.

W e wtorek, dn. 20 sierpnia, będą się więc foto
grafować ci, co otrzymali kartkę na ten dzień oraz 
ci, któiych kartki wystawione są na dzień 30 

sierpnia. Dziś „Radiotyp" czynny cały dzień.

S e n s a c j e
ze ś w i a t a

100.000 G O D Z IN  P R Z E D  L U ST R E M  
Znalazł się cierpliwy człowiek, kto* 

ry postanowił skrupulatnie obliczyć 
ile godzin przepędza niewiasta przed 
lustrem w ciągu całego życia. Rezul* 
taty tej pracy są wspaniałe. Oczywiś* 
cie, że przykłady czerpał z bezpośred 
nich obserw acyj, względnie z opowia 
dań... kobiet. I  tak okazuje się, że mlo 
da dziewczyna musi con?»'mniej 15 
minut stać przed lustrem.

Panny od 20 lat w zwyi stoją już 
dłużę; przed lustrem. O koło 50 m 
nut. Biorąc to za podstawę do obli* 
:sei u okazało się, I r  kobieta, która 

przeżyła 70 lat ,zużył: na samo prze* 
glądanle się w lustrze prz“=zło 10.000 
godzin.
S Ę D Z IA  P O B IŁ  O SK A R Ż O N E G O  

Coś podobnego mogło mieć miej* 
sce tylko w Ameryce. Tak istotnie by 
ło . W  Am eryce Pin. W  Moutt H elly 
stanął przed sędzią prawdziwy oi* 
brzym, ważący dwa centna: y (200 ki* 
lo ). Oskarżony był o znęcanie się nad 
żoną i dziećmi.

Zaledwie olorzym staną' przed sę* 
dzią, ten natycnmiast powstał ze swe 
go fotela i, zakasawszy rękawy, po* 
czął bić oskarżonego. Olbrzym byt 
tak oszołomiony, ze nie broni* się. A  
tymczasen sędzia tłukł go tak długo, 
aż ten padł wyczerpany na ziemię. 
Dopiero wtedy sędzia ogłosił wyrok, 
mocą którego olbrzym został skazany 
na dużą grzywnę.

Po zakończeniu rozprawy pobitego 
olbrzyma odwieziono jego własną Sm 
sc A i d m *
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OWOC GRZEC
T ragiczne dzieje, K tóre w strząsnęły całym  światem

Tadeusz i Irena ła«biostw o 'V ilnlccy byli szczeliw em  
małżeństwem, pc.iadającem  dwóch synów bliźniaków: Jasia
i Stasia. M iei1 tylko jednego nieżyczliwego sąsiad* B y ł nim 
doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do siebie 
nie wzywali.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, wtem

i a: wnadł do przerębli. Dawał słabe oznaki iy d a . N ie wolno 
yło tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszKa^cego star

szego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkiewicza, który do, 
konał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, i r  dziecko zosta, 
nie ocalone tylko przy natychmiastowych dalszych cnergicz, 
nych zabiegach. Lizr*ezniai je  od straszliwego wr-uuku. 
Oświadczył mianowicie, te  kocha Irenę i pragnie ją  posiąść. 
W  innym wypcdkr, zaniecha drlszego ratowania dziezLa, które 
niechybnie umrze. Nie pomogły błagania Ireny. Rymkiewicz 
stawiał sprawę na ostrzu nożai albo — albo... Chcąc urato, 
wać dziecko, Irena i legła. A le  nieszczęśliwy wypadek spowo, 
dowal śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy.

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat szesc, upadło 
i ciężko się zraniło. W ezwano d»ra Rymkiewicza. W ilnirkie. 
mu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza z toną, przy 
łóżku Stefka, gdy oddalh się na chwilę, Postanowił przeto wy, 
pytać synka, o czem mówiła to n a  z doktorem. Stefek powtó, 
rzył W ilnlckiemi' rozmowę Ireny z Rymkiewiczem, w ilnicki 
zażądał wyjaśnień od żony. Przyznała się do wszystkiego, wo, 
ber czego W ilnicki postanowił zgładzić Rymkiewicza w poje, 
dynku. Pojedynek się odbył. Rymkiewicz był d ętk o  ranny, 
ale wyzdrowiał. Iren t i  rozpaczy dostała obłędu, potajemnie 
uciekła z domu, pojechała do W arsraw y i tu rzuciła się do 
W isły, ale ją  wydobyto. Oddano do Tworek. T«m  była 20 lat, 
gdy nagle odzyskała roztjm, zbiegła z zakładu i  niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych.

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za go, 
spodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświadczył 
się je j. R/mkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Ja , 
siem. O jciec Jasia również sprzeciwi! się.

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny emeryt 
K urccwicz. Trzy „al duże pieniądze w biurku.. Połasiła się na 
nie mlynarzowa H eliiua, ta sama. która niegdyś w młodości po 
taz pierwszy poróżniła Wilnlcklego z Rymkiewiczem. Nie 
mogła wszakże znaleźć klucza, od biurka i wogóle poszukfwa, 
ła wspolrnka. N ie zgodził się na to je j mąż, zgodził się nato, 
miast doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko za, 
chorowa' i umarł, f^boje wspólnicy zabrali się do dzieła. Zna, 
leźli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Helzina 1 za, 
kopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabinecie 
z ma r ł eg o  weszła służąca, stara M adejow a i złapała ich na go, 
rącvm uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wydała, 
zadusił i|, a następnie powiesił na haku od .m py, aoy upo, 
zerować iej -aiuobójstwo, poczem uciekł. Hełzlna została. 
V. nr zbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo.

W d a n o  więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika, 
len )vtz‘ni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
Ks mkie wcz przez sen kogoś dusi... Omal je j san ej nie udusił.

M a!,da natomiast uzyskał cenne wiadomości od pasterza 
ilei! a. który z wysokiej topoli' widział, jak Rym kuw itz dusił 
■ M utiową. Zaaresz-e- -ino Rymkiewicza. Gdy się o tern do, 
v lec. lał fan hr. W ilnicki, zakochany w Lilce, poste, iowił, jako 
a. wnłęat, podjąć się obrony Rymkiewicza przed sądem. W y, 
woiaio to oburzenie jego ojca. Serce fadeusza nie wytrzyma,
.' tylu zgryzot. Umarł. W  chwili, gd " konał, była przy nim

,rena- Ujawniła przed nim, kim jest. Przebaczyli sobie 
nawzajem swoje wjny.

Tyrpczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
r-ył u Pot m podrzuciła je mężowi aby „znalazł" Za „znale, 

a i  y ej  Di“nl^^zc nabyto najpierw kawał gruntu. Wywiadowca 
Małe a, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, któi fa  
rłetza płacił za p-unt. ma ten sam numer, co jeden ze skra, 
dzionych Kurcewiczowi.

Zaaresztował go wiec. Helza powiędnął, *e te plenią dze 
znalazł. Udano się do Hełziny 1 powiedziała to samo.

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia 
dać się przed ks. Stefanem. U kryta w alkowie, Irena, przy, 
słuchiwała się spowiedzi H ełziny.

H dzina opowiedziała wszystko i wyszła. W tem ksiądz Ste, 
Fan dostrzegł, że Genia wszystko pod ju chala  B y ł o W  c iy 
i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia z»ś u p arła  się, że 
powie to *'ładzom sadowym.

' ithąc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu, wresz, 
cie, że jest jego matką. Oczywiście, radość o b o jg : była og, 
romna.

Gdy Irena nagle m ów wspomniała o spowiedzi 
Hełziny i swoim zamiarze, ksiądz Stefan spoważniał 
i rzekł:

— Mamusiu, nie powracajmy już do tego przy*
krego wypadku. Poco? Jest rzeczą jasną i bezsporną, 
że spowiedź Hełziny^ musi pozostać w tajemnicy. 
Wiesz o tem sama najlej lej. Zwracam się teraz prze* 
cież już nie do mojej posługaczki Geni, lecz do hra* 
biny Wilnicki* j. ,

Irena odparła stanowczym głosem:
— Ustami posługaczki Geni mówiła przed 

chwilą nrabina Wilnrcka.
Stefan zaprzeczył enmrczm’*:
— O, nie, hrabina Wilnicka, osob«. inteligentna., 

wi“lce wykształcona, o szlachetnym umyśle, z p<*w* 
nością nie będzie broniła poglądów nieokrzesanej 
posługaczki Geni.

Oblicze Ireny nabrało surowości.
Oświadczyła z głębokiem przekonaniem:
-  T o  nie jest ważne, czy przed tobą  stoi poMu- 

gaczko czy hrabina. W szystkie kobiety j ą  j ednako,  
we. W szystkie mają jednakowe serca. Wszytfti-. 
pragną się zemścić,  gdy się czuja pokrm/wdzone,  lu’̂ , 
zelzone. Zwłaszcza zaś, gdy się doznało tak straszli- 
wej zniewagi, jak ja, nie może być  mowy o zapom- 
nieniu czy przebaczeniu.

— Wiesz, że Bóg ka-e przebacząć wszystkie 
doznane krzywdy. A  jednak Dozwolę sobie na śmia*

le w moich ustach kapłana powiedzenie, że trudno 
mi żądać od ciebie, abyś zapomniała i wybaczyła 
straszliwą zniewagę, jakiej doznałaś. I gotów byłbym 
cię rozgrzeszyć za zemstę nad swoim krzywdzicie* 
lem. Ale to zależy, jaką drogą mściłabyś się. bywają 
semsty niedopuszczalne absolutnie. I ta, którą za* 
mierzasz, należy lo nich przedewszystkiem. To też 
w żadnym wypadku n*. nią nie pozwolę i do mej nie 
dopuszczę.

Irena zaśmiała się nerwowo.
Odrarła z odcieniem gorzkiej ironji w glosie:
— A  więc to wszystko ma mu ujść bezkarnie... 

to, że nu złamał życie... to, że splugawił wszystko, 
co mi było w życiu najdroższe, moją cześć niewie* 
ścią i macierzyńską... to, że unieszczęśliwił całą mo* 
ją rodzinę... to, że skazał tak uczciwego człowieka, 
jak mój mąz, na nieustający smutek., to, że wpędził 
mnie w obfęd z rozpaczy, wstydu, hańby i zgryzoty... 
to, że uczynił to wszystko tak sobie, dla zabawy, b e : 
wyrzutów srmier;a, dla zasookoienia swej fantazj- 
lub swego kaprysu... I ty chcesz, aby dziś, gdy przy* 
padek daje mi w rękę broń, którą mogę go ukarać... 
ukarać nietylko za zbrodnię, za którą ściga go spra* 
wiedliwość ludzka, ale rówmeż za zbrodnię przeciw* 
ko mnie, która sprawiedliwość ludzką nie obcho* 
dzi... gdy mam tę możność wreszcie, upragnioną 
i wyśnioną latami męki i udręki, teraz miałabym gc 
oszczędzić? pomyśl sam, co mówisz...

— A  jednak tak trzeba zrobić, jak ja mówię...
— Nie, nie, niel Ja r.a to nigdy się nie zgodzęl — 

krzyknęła Irena, coraz hardziej zdenerwowana — ja 
nie dopuszczę, żeby tyle zbrodni temu łajdakowi 
uszło bezkarnie. Ja muszę go ukarać i ukarzę!

— Pozostaw sadowi ludzkiemu, a potem i Bos* 
kiemu ukaranie go. Badź spokojna, że jeżeli nie w 
tem życiu, to w zagrobowem spotka go kara zasłu
żona. W  to Bóg nam wierzyć nakazuje i me wolno 
ci iść wbrew1 Bogu. Kara przyi łzie, lecz nie powinna 
wyjść od nas. Nie mamy na to prawa. Pamiętaj, co 
powiedz-ano w Piśmie św.: „Nie sądźcie, abyście nie 
byli sądzeni" oraz „Kto bez grzechu, niech ciśnie -w 
nią kamieniem". Sam jesteśmy grzeszni i na karę za
sługujący, więc nie karaimy innych.

Irena nie chciała i nie mogła pogodzić się z *em
Żdobyła się na największy wysiłek, aby wresz* 

cie przekonać syna.
Rzekła ze zdecydowaną stanowczością, gotowa 

walczyć do ostatka:
— Posłuchaj, moi( dzieckcl.. Wiedz, że jestem 

najzupełn‘ej i całkowicie zdecydowana skorzystać 
ze spowiedzi Hełziny, aby zemścić się nad Rymkie* 
wiczem. Nic i nikt na świecie me zdoła mi w tem 
przeszkodzć. Słyszysz, co ja mówię? Mówię i pow* 
tarzam, że nikt i nic mi nie zdoła przeszkodzić w 
spełnieniu mego zamiaru. Mówiąc do niedawna do 
mnie, jako do swej gospodyni Geni. wyczerpałeś 
wszystkie sposoby przekonani a jej daremnie. Uprze* 
dzam cię zgóry, że gdy to mi powtórzysz, już wie* 
dząc, że jestem twoją matką, nie osiągniesz lepszi * 
go skutku. Ty, jako kapłan,-pozostaniesz zdają od 
wszystkiego, co się stanie. Tyś tu nic nie zawinił. Nie 
wiedziałeś, że jestem w alkowie, bo gdybvś wie* 
dział, kazałbyś mi z pewnością iść do kuchni. A  ske« 
ro nie wiedziałeś, więc nic tu me zawiniłeś. W sryst* 
ko było tylko zrządzeniem losu. Błagałeś mnie, aby 
nie zdradzić tajemnicy spowiedzi uczynionej przed 
tobą. I tem samem już spełniłeś swój obowiązek. Je* 
steś w po”ządku i nie powiireneś mieć żadnych wy* 
rzutów sumienia. Ja już nie usłucham twoich rad, 
nie wzruszę się twemi błaganiami i nie dam się pert* 
konać o słuszności twoich poglądów Tyś zrobił 
wszystko, co do ciebie należało, aby mnie powatrzy* 
mać od mojego zamiaru, ale ja się upadam. Trudno. 
W obec tego wszystko, co się stanie, nastąpi ber 
twojej winy i odpowiedzialności. Nie zawinisz wo* 
bec nikogo: ani wobec Boga, ani wobec Hełziny, ar.1, 
wobec własnego sumienia. T o  też me nalegaj już 
synku, abym zaniechał;, mojego zamiaru, bo prze* 
cież widzisz, że to i tak daremne. Nie myśl, że uczy* 
nię to z lekkiem sercem. W ierz, mój synku, że przyt« 
dzie mi, to nawet z wielkim trudem i będzie mn.e 
szczerze bolało, że postąpię wbrew twej woli. Rozłł* 
miem także, że twój obowiązek nakazywał ci prze* 
mawiać tak, jak to uczyniłeś. A jednak trudno...

I dodała z niezachwianą mocą:
— W brew wszystkiemu i pomimo wszystko po* 

siąpię tak,  j ak chciałam i choć wiem, że musiałeś mó* 
\\’ć, j ak  mówiłeś-, to iednak przvznam ci się, ze mnie 
to trochę zabolało.  B o  -ednak słowa twoje św:adczą, 
że niemal zuoelnie wygasło w tobie uczucie synów* 
skie dla mnie i że nie porrafileś zdobyć się na głę
bo k ą  litość,  należną twoje j  matce za niezasłużony 
krzywdę, jaka ją spotkała. \

— Mamusiu, twe słowa mnie ramą. Czyż mog* 
łaś choć na chwilę zwątpić o mojej miłości dla d ebit?

— O ile chcesz, abym o niej naprawdę nie wął* 
piła... jeżeli chcesz mi dowieść, że twoji samotne 
dzieciństwo, twoje niestety, aż nazbyt wielkie odo* 
sobmenie w tym okresie, nie osłabiło w twetu sercu 
miłośni dla matki, pozwól jej zemścić się nad tym 
łotrem...

W idzim y że Irena była niezachwiana w swem 
postanowieniu...

Ale równie nieugięty był również ksiądz Stefan.
Milczał uparcie...
Po chwili Irena zapytała go ponownie:
— Milczysz, więc... pozwalasz?
Odrzekł z mocą:
— Nie, mamusiu, nie pozwalam i będę się tem j  

opierał, ile sił, bo taki jest mój obowiązek... I nie bę
dę tego uważał za uchybienie mojej miłości ku to
bie ani za dowód, że cię nie kocham... Nie przypu^- 
czam wreszcie, żeby moja stanowczość w tym wzglę
dzie mogła wpłynąć uiemnie na twoją miłość ku 
mnie. Byłoby to przypuszczeniem, ubliżającem ci 
równie, jak  przypuszczenie twoje, że ja cię nie ko. 
cham, skoro się upieram przy swojem. Powiem ci 
więcej, mateńko, że od chwil gdys opuściła Boro* 
wice., .choć wtedy byłem *eszcze taki maleńjci... ani 
na chwilę nie przestałem tęsknić za tobą... I muszę 
dodać, żt nigdy, ani na chwilę nie traciłem nadziei, 
że cię jeszcze kiedy w życiu ujrzę. T ą  nadzieją t y l k o  
żyłem. Choć wszystko wypowiadało się przeciw t.i 
nadziei, jednak tliła się w mojem sercu nieustannie.
I nic dziwnego. Tw oje zr;knięcie było takie tajemni* 
cze. T o  też wbrew wszelKiemu prawdopodobieństwu 
wyczekiwałem cię codziennie... I błagam cię, mamu* 
siu, nie wątp o moje! wielkiej m ilość,.

— T o  też j? o twojej miłości ku mn;e bynaj* 
mniej nie wtąpię, synku...

'— Jeżeli tak jest, to musisz zrozumieć, w jak 
straszliwym położeniu się znalazłem. Pomyśl tylko: 
jako syn twój pragnąłbym, aby ci się udało ukarać 
winowajcę, który wzbudza we mnie taki sam wstręt, 
jak w tobie i którego nienawidzę wbrew nakazom 
Boskimi i nawet wbrew własnej woli i sumieniu, 
wbrew, wreszcie mojemu świętemu posłannictwu mi* 
łowania ludzi i krzewienia miłości, a tępienia mena* 
wiści. T o  też choć sumienie każe mi przebaczać, nie* 
nawidzę, wpełni świadomości, że popełniam grzech 
śmiertelny grzech dla każdego, a dla kapłana w 
szczególności •••

Jak szczerze tem si* przejął, widać choćby z te* 
go, że zasłonił oczy rękoma, aby iik-yć łzy...

Trysnęły wfzakże z taką siłą, że już mu przez 
palce przeciekały..

Jęknął, rozżalony:
— Tak, trudno, muszę to przyznać, że nienawi* . 

dzę, choć... o, okrutna ironjo losu., jest moim O'* 
cem... i właśnie diatego.. właśnie dlatego muszę go 
nienawi irieć...

Długo tak płakał, łkając i szlochając.
Matce 'robiło go si« rai...
Widziała, jak wielką przeżywa tragedję...
Pomyśłak sobie: . .
— Biedna dziecko... Cierpi, jak ]l , choć przecie* 

on w tem najmniej zawinił. Ja. cc-irawda, też nie, bo 
Bóg mi świadkiem, że broniłam się ze wszystkich 
sil... Cierpimy oboje... z*, winy niepopełnione...

Stefan rzekł wreszcie po długiej chwili mil*
cztnia... , ,

— Tak jest, właśnie dlatego, ze icstem twoim 
synem, chciałbym, abyś była pomszczona krwawo, 
straszliwie Pragnąłbym, aby kara była okrutna, tak 
wielka, jak wiidłcz była zbrodnia. Ale wiesz dobrze, 
że muszę staczać z t sobą wielką walkę wewnętrzną. 
Z jednej strony kochający rię nad życie syn... z dru* 
giej — kapłai .. Obowiązki jednego są równie świę* 
te, jak drugiego. Księdzu nie wolno chcieć tego, co* 
by pragnął syn... I gdybyś ukarała winowajcę cal* 
Łowicie poz? mojemi plecami, bez najmniejszego mo* 
jego w tem udziału, choćby tyli o pośredniego, nie 
szepnąłbym nawet słówka. Modliłbym m  tylne do 
Boga, aby mu na Sądzie Ostatecznym wybaczył wi* 
ny, odcierpiam< za życia Ale jeżeli chcesz mścić się 
na tym nędzniku za moją sprawą, domagając się, 
abym uchybił najświętszemu z moich obowiązków, 
to nietylko, że nie mogę się na to zgodzić, ale nawet 

•pochwalać twoich zamierzeń. Bo ja sam jeden i tylko
ja jestem odpowiedzialny za tajemnicę teĵ  kobiety. 
Czy ty zdradzisz tę tajemnicę, czy ja.^to nieważne... 
Tobie nie wolno wogóle było znać tej tajemnic’". Ja 
jeden miałem tylko prawo wysłuchać tej spowiedzi 
i rik t inny... Błagam cię więc, mamusiu, namyśl się 
proszę cię o to po raz ostatni... Nie lekceważ tak stra
szliwego postanowienia. Pomyśl, że yd" to zrobisz,  
niczem już nie zdołasz tego naprawić.  I wiedz, że to 
rzuci wielki cień na nasze dalsze współżycie... moż» 
nau it., urzyni je niemeihweml...  ̂ -

W tem  ktoś zapukął do niebami...
D *U s L cLągiutro.
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KRZYK W MOCY
W strząsające grozą dzieje straszliw ej tajem nicy

STRESZCZEN IE:

Inżynier Roman La recki miał 25«letnią żonę Helenę i 7»let» 
8ią córkę Z ofję. Latem mieszkali w jego willi w Milanówku.

Pewnego dnia, Roman długo nie przyjeżdżał. H elena i Zo» 
*ia, wyczekując go, ujrzały, jak ich sąsiad Kołowicz liczy wiel
kie ilości pieniędzy. Potem, jak pan, z postaci do złudzenia 
przypominający Romana, nagle wszedł do pokoju Kołowkza, 
napadł n* niego i po krótkiej walce zamordował.

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie powie 
ani słówka o tem, co widziała. Zosia przyrzekła.

Tymczasem, przychodząca sprzątać do Kołowicza stara 
•iużąca, stwierdziła jego zgon. Zawiadomiła o tem władze.

Helena zataiła wszystko przed sędzią śledczym. Lecz jej 
służąca wygadała się przed nim, opowiadając całą prawdę. W y
niki śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. Aresztowano 
g°.

Okazało się. że Larecki kiedyś miał przelotny romans 
2 mecenasową Janiną Czarnomską, która nagle poprosiła go 
0 spotkanie w pilnej sprawie.

Prosiła, aby pożyczył je j sto tysięcy na pokrycie osobi
stych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale po
tem zaprzyjaźnił się z je j mężem, nie chciał więc wznawiać za
żyłości z jego żoną. Czam om ska poprzysięgła mu zemstę. Po
magał je j w tem ciemny typ Lutyn, który miał też zadawniony 
żal do Lareckiego i ztyłu był do niego łudząco podobny. Ode
słali mu owe sto tysięcy z pieniędzy, zrabowanych Kotowi
czowi przez jego zabójcę — Lutyna.

Czam om ski postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W  tym 
celu odwiedził go w więzieniu 1 zadał mu szereg pytań, doma
gając się, zwłaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy. Larecki wzdragał się z odpowiedzią.

M ilczał do końca. M ilczała również Zosia, gdy ją  na roz
prawie pvtano o szczegóły morderstwa. H eleny już nie można 
było badać, bo tymczasem umarła z rozpaczy.

Podczas, gdy Czam om ski wygłaszał przemówienie obroń
cze Lareckiego, doręczono mu list anonimowy, pisany ręką Lu
tyna. Czam omski po przeczytaniu tego listu, powiedział Ro
manowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłow ał bronić go dalej, 
ale serce nie wytrzymało i... pękło.

Lareckiego skazano na dożywotnie więzienie. Po półtora 
roku zbiegł on z więzienia i dotarł do stryjostwa Heleny — 
Bernackich, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowił 
zabrać Zosię i uciec z nią zagranicę, co też uczynił.

W yemigrował z nią do Ameryki, wzbogacił się tam, dostał 
dokumenty na nazwisko obywatela amerykańskiego Johna Ro» 
gersa i wrócił do Polski. N ikt go nie poznał, bo miał spalony 
policzek, podczas ratowania dziecka z płonącego domu.

Podczas pobytu w Polsce Zosia zakochała się w Ryszar
dzie, synu Czarnomskiej. Ten, odwzajemniając się je j, posta
nowił prosić o jej rękę i wówczas dowiedział się o przeszłości 
je j ojca. Będąc adwokatem, podjął starania o przywrócenie czci 
Lareckiemu. W  papierach matki znalazł fotografję Lareckiego. 
Matka twierdziła, że fotografja przedstawia kogo innego.

Ryszard przekonał się wszakże, że to fotografja Latec. 
* 'ego  i oostanowił zbadać tę sprawę do końca. W  todze ojca 
znalazł kartkę, którą kiedyś mu dano w czasie procesu i która 
Spowodowała jego śmierć. T traz  wiedział wszystko.

jednocześnie Larecki na własną rękę rozpoczął akcję 
kierunhi odnalezienia prawdziwego zabójcy Kołowicza. Za

pewnił sobie w tej mierze pomoc ze strony dawnych wywia
dowców Piwacza i Tum iaka. Mówił im także o Lutynie.

Postanowił bowiem urządzić coś w rodzaju konfrontacji. 
Postarał się poznać Lutyna, dał mu się wciągnąc w wątpliwe 
interesy •’ tak pokierował, aby Lutyn 'był stratny f od niego 
zależny. Następnie nabywszy dawną willę Kołowicza 1 odku
piwszy *woją w Milanówku, zaprosił Lutyna do „domku K o. 
łowicza"*, a Zosię, Ryszarda, Piwacza i Tum iaka — do swego. 
Chciał, żeby się przekonali, jak  dalece Lutyn Jest do niego 
ztyłu podobny. Lutynowi zaś przyrzekł, te  mu tu wręczy 
milion złotych, ale pod pewnemi warunkami.

jednym z tych warunków było, ab y  Lutyn zechciał mu do
pomóc w rehabilitacji Lareckiego przez stwierdzenie ich podo
bieństwa ztyfu. Lutynowi wydało się to  podejrzane. Chcąc zdo

być miljoń złotych, a zarazem 
rzucił się na niego i chciał
scenie, Piwacz i  Turniak _ _ _________   __________
resztowałi Lutyna. W idzieli tę scenę również Ryszard i Zosia, 
która po wyjściu o jca zapytała narzeczonego, dlaczego właści
wie zwleka za ślubem.

Ryszard odparł, że musi jeszcze pewną rzecz wyjaśnić, 
lo mu o wyjaśnienie ro li jego matki w tej całej spra

wie. Pani Czam om ska broniła się wytrwale.
Rozmowę ich przerwało przybycie Lareckiego, który dał 

się poznać Janinie i  zapewnił ją , że nadal zatajać będzie to. 
co ich łączyło.

G dy Larecki wyszedł, Jan ina przyrzekła Ryszardowi, że 
dopomoże mu do przyśpieszenia jego  ślubu z Zosią. Usłyszał 
to je j starszy syn, Stanisław, który też się kochał w Zosi i po< 
stanowił uprzedzić brata.

Stanisław Czamomski wszedł do pałacu Koziń
skiego, prosząc o zameldowanie go u panienki.

W net na tarasie ukazała się Zosia, witając go 
ze zwykłą uprzejmością.

Przyjrzała mu się bacznie.
Nie mógł nie podobać się zewnętrznie.
Był okazem zdrowia, siły i męskości. Rosły, bar

czysty, rumiany, miał zarazem w oczach coś szczere
go i prostego, ujmującego. Ot, prawdziwy syn pol
skiej wsi, choć w mieście urodzony.

Po ojcu miał postawę i szlachetne rysy, po mat
ce barwę oczu, czarny o niepokojącej głębi.

O ile wszakże czarne oczy matki, dawniej zwła
szcza, migotały zazwyczaj djabelskiemi ognikami,
0 tyle oczy Stanisława były iasne, promienne, wesołe.

Naogół swobodny w obejściu i nieskrępowany, 
teraz czuł się jednak nieco zakłopotany i miął nerwo
wo czapkę w ręku jak wieśniak przybywający do 
dworskiej kancelarji.

W net wszakże oswoił się nieco, a ośmielony 
ujmującym uśmiechem Zosi, rzekł:

— A ja do pani na poważną pogawędkę...
— Z panem chętnie poprowadzę jakąkolwiek — 

odrzekła Zosia z grzecznością, nieco „towarzyską", 
ale przyjętą natychmiast przez Stanisława ‘za dobrą 
monetę.

Dodało to mu więcej otuchy. Rzekł.
— Mieszka pani już jakiś czas.na wsi, więc wie 

pani, zapewne, że ńiy ..wsiowi", umiemy robić, a nie 
umiemy gadać... T o  też mnie dość trudno się wysło
wić, ale nie będę się krępował i powiem prosto z mo
stu, o co mi chodzi, dobra?

— Ależ doskonale, panie Stasiu, niech pan się 
nie krępuje...

— No to świetnie, widzę, ie  z pfttli jest byczy 
chłop... o," przepraszam stokrotnie — ufwał nagle
1 zarumienił się, jak mak polny — przepraszam pa
nią, ale to mi się tak wyrwało z prędkości, bo... ha, 
ha, ha., jaki pani tam chłop... he, ha...

Zosia uśmiechnęła się , hamując się nieco, aby 
wyśmiewaniem Stanisława jeszC ie bardziej go nie 
„sp eszyć" .

— Złote serduszko ma pani, żń się pani na mnie 
nie gniewa — mówił Stanisław i ktoby mógł w 
tem serduszku znaleźć dla siebie choć kącik maleń
ki, ten byłby z pewnością najszczęśliwszym na ziemi..

— Ho, ho... widzę, że się pan na komplimenty 
sadzi, panie Stasiu — rzekła Zosia — a jćsżcze pan

mówi, że „wsiowi" ludzie nie umieją się gładko wy
sławiać...

— Nie, no., ja  zawsze umiem powiedzieć, co 
mam tu — powiedział z mocą, wskazując na serce — 
tylko, że nie jestem bawidamkiem i nigdy jeszcze do 
żadntj panny w koperczaki nie uderzałem... Ha, zre
sztą, wiem, ze pani nikt ładnemi słówkami nie zaim
ponuje... Nasz Rysiek, co to niby adwokat, a tez 
kosza dostał...

Na wspomnienie o Ryszardzie Zosia nieco się 
zmieszała i spochmumiała.

Po chwili rzekła:
— Nieco niewłaściwie ujmuje pan tę sprawę..
O, ja rozumiem., .rozumiem... „dostał kosza" to

nie jest wyrażenie salonowe, ale trudno., przepra
szam, uprzedzałem panią, że nie umiem się wyrażać 
elegancko... Jeszcze dobrze, że nie powiedziałem 
wręcz: „odwaliła go pani"...

— Ależ to nieprawda... tak wcale nie było...
— Jakto nie, kochana panno Zosieńko? Prze

cież on sam się do tego przyznał 1 niedawno była 
u nas narada w tej sprawie.

— Jaka narada?
— Ano Rysiek z matką naradzał' się, co zrobić 

i matka wkońcu powiedziała, że pójdzie do pani je
szcze raz i tym razem już sprawę załatwi...

— Tak mówiła?
— Kubek w kubek tak... W ięc ja  sobie pomy

ślałem: „Stój, bratku, ja do tego nie dopuszczę".
— Do czego?
— Do małżeństwa pani z Ryśkiem...
Zosia zdrętwiała...
W szystkiego się spodziewała tylko nie tego.
Staś jest przeciwny jej małżeństwu z Rysiem?
Jakież może mieć powody?...
Natężała umysł i nie znajdowała...
W końcu pomyślała sobie:
— To zpewnością dlatego, ponieważ myśli, z- 

tatuś jest mordercą Kołowicza i jeszcze nie wie oa 
Ryszarda, jak sprawy stoją naprawdę.

I zapytała go:
— Sądzę z pańskich słów, pan Ryszard jeszcze 

panu nic nie mówił?
— W  jakiej sprawie?
— W  sprawie mojego ojca...
— Owszem, o tem mi mówił.. Jak się okazuje, 

ojciec pani nie jest żadnym panem Rogersem, tylko 
Romanem Lareckim, przyjacielem naszego nieboszczy
ka - ojca.

— Czy tylko to mówił?
— Nie, powiedział jeszcze, że wiadomo już, że 

to nie pan Larecki zabił Kołowicza...
— Ach, powiedział? No to dobrze...
— Właściwie to dla mnie żadna różnica. Zabił 

czy nit zabił, przecież nie o niego chudzi, tylko o pa
nią.. I  mimo wszystko ja jednak me dopuszczę do 
małżeństwa pani z Ryśkiem.

— Ależ dlaczego, na Boga — zapytała Zosią 
truchlejąc — co pan ma przeciw temu?

Dalszy ciąg jutro.

Domy własne dla robotników
Tej idei poświęcona jest wystawa budowlana na Kole

(J- P. K .) Skwarne, sierpnio*
J południe. Sunie przepełnio* 

pasażerami „dziewiątka" 
sei duszną dzielnicę. To też 
Idychamy pełną piersią, gdy 
imwaj staje u wrót W ystawy 
idowlanej na Kole, zorgani- 
wanej, przez Bank Gospodar 
*va Krajowego.

przestrzeni 22 tysięcy metrów 
adratowych wybudowano 20 śłicz 
'-H domków. Przy każdym z nich 
łhiono ogródek z kwiatami i wa
d a m i. W  ten sposób zapoczątko- 
!ne zostało nowe osiedle warszaw- 
ie> Wystawione bowiem domki są 

sPrzedania wraz z działkami na 
t2ystnych warunkach, przez B G K . 
'dynki są rozmaite, a więc jedno- 
?trowe szeregowe o 6 członach, o 
^--kaniach bliźniaczych, parterowe 

.j , ; nne i t. p. .
!e budynki są do oglądania nie- 

Iko od strony zewnętrznej, jeden bo 
z działów W ystawy obejm uje 

'■?z wzorowo urządzonych wnętrz 
"'“ halnych. Jest na co p c c trz y ć , 
byłoby wszystko dobrze, gdybyś- 
y r>:« c-uU takiei bezdennej pustki 
r kieszenL

Inny dział wystawy — to urządze
nie ogródków, które istotnie bawią o- 
ko grą barw  pięknych kwiatów a i 
łechcą podniebienie, gdy się patrzy 
na grzędki z truskawkami, malinami, 
kapnstą, rzodkiewką i t. d.

Inny wreszcie dział W ystawy obej 
muje stoiska przeróżnych firm mater
iałów  i konstrukcyj budowlanych.

Jest również dział inform acyjno-dy 
daktyczny, w którym najbardziej za
interesowało nas Towarzystwo O sie
dli Robotniczych.

Zadanie T O R  — to dostarczę 
nie rzeszy pracowniczej tanich 
i zdrowych mieszkań. O pomoc 
Towarzystwa mogą się ubiegać 
tylko ci pracownicy, których za 
robki nie przekraczają 250 zł. 
na miesiąc. W  ten sposób na 
pierwszy plan wysunięto mo
ment społeczny, pomijając 
względy natury gospodarczej. 
Oczywiście zadanie przed T O R  
stoi olbrzymie, a jak się z tego 
wywiąże — pokaże najbliższa 
przyszłość. Hasło iego: „Tak naj

większa ilość jednostek miesz
kaniowych, przy ograniczo
nych środkach pieniężnych" po 
winno być jak najrychlej wpro 
wadzona w życie.

O bejrzeliśm y domki zzewnątrz, by
liśmy we wnętrzu, przyglądaliśmy się 
stoiskom, wreszcie zainteresowaliśmy 
się i ceną.

Studzi ona zapał i gasi marzeni: 
o posiadaniu własnego domku.

Czyż w dzisiejszych czasach, przy 
tak ogromnem zubożeniu społeczeń
stwa może przeciętny śmiertelnik wy 
łożyć 17, 30, 32, lub 25 tysięcy zło
tych, nawet przy dogodnych warun
kach kredytowych ze strony B G K ?  
Zaprawdę w obecnym okresie obni
żek zarobków i wzroście zadłużenia 
rzesz pracowniczych, nawet wspólne- 
mi siłami nie będą one mogły wyzwo 
lić się z pęt kamieniczników.

Z głębokiem westchnieniem więc 
opuszczamy główną ulicę osiedla kol
skiego i podążamy na jego kraniec. 
Tam to stoi skromniutka działka bez
robotnego. Wchodzimy do małego 
pięknego ogródka, urządzonego wzo

rowo, a potem do parterowego dom
ku.

Składa się on z niewielkiej kuchen 
ki, jednego pokoiku większegc i 
dwóch małych, oddzielonych odeń ko 
tarami. Umeblowanie bardzo skrom
ne, a jednak... Nie będziemy o nim 
więcej pisali, oddając głos cząstce 
tych, którzy go zwiedzili.

Na stole leży książka z napi
sem: „Ogrody działkowe. Poz
nań" i każdy ze zwiedzających 
proszony jest o położenie w 
niej swego podpisu.

Bierzemy książkę do ręki i 
przewracamy wolno kartka po 
kartce. Podpisów moc, ale wie
le z nich jest z uwagami.

Zaglądamy w dusze ludzkie, 
w dusze tych, którzy tę działkę 
zwiedzali. Czytamy:

„O by dużo robotników mogło tak 
mieszkać. ( —)  Rndzki. P.“ — „Gdzie 
będą mieszkali inwalidzi, żołnierze, 
leg joniści? ( —)  K . Skarżyński". — 
„Ciekaw jestem, kto będzie ten bez
robotny, który to  otrzym a? ( —)  J. 
G ol...“ — „Chciałabym mieć ogródek 
działkowy, lecz na Grochów ie niema. 
( —)  A lina Bąkow ska". — „W arto by 
Warszawa poszła temi śladami! Jedy 
na rzecz, która z całej W ystawy za
chwyciła mnie. ( —)  Fr. Kuśnierski".

Ktoś inny napisał: „Caeść pięknej

akcji, zapoczątkowanej przez _ Poz
nań", a jeszcze inny: „Jedynie ta
działka przykuła mą uwagę i  zaimpo
nowała m i".

Oto utęsknienie każdego człowieka 
— tęsknota za własnym kawałkiem 
ziemi i  kątem. Tęsknota ziszczalna 
przeważnie dopiero wówczas, gdy 
wieczny sen zamyka oczy na wieki.

Cena takiego domku wraz z dział
ką wynosi tysiąc siedemset złotych. 
A kcję tę, której naprawdę należy się 
jak największe uznanie, zapoczątKO- 
wał Poznań. T o  szczytne zadanie, do» 
starczania mieszkań i ogródków ro
botnikom i bezrobotnym, wziął na 
swe barki Związek Towarzystw D zia
łek Ogrodowych w Poznaniu, a całe 
społeczeństwo przyklasnęło gronjko 
tej akcji.

Ale i Wa rsz a w a  nie pozosta 
ła w tyle. Sympatyczny i uprzei 
my dyrektor  W y s t a w y  P . Mgr.  
To m a sz  Bob er  informuje nas 
że B G K  niebawem roznocznie 
akcję na szeroką skalę w tym 
właśnie duchu.

W y s t a w a  robi wrażenie bar
dzo dobre,  a jej ce! gospodar ■ 
czo - społeczny - dydaktyczny 
wyda zapewne pożądane rezuł- 
taty.

Czas jeszcze ją zwiedzić, 
gdyż dopiero 15 września zamy 
k i  ona swe podwoje.



O STA TN IE W IA D O M O ŚC I

Z e  s p o r t u .

, D t is ie j s n  zawody 
piłkarskie

Bochnia. ;o d i .  17.30 Rep. Krakowa 
k iw a  A .— Rep. Bochnia s. p. Kulczyk.

flov.y S ącz . jo d z .  16.30 San d re ja— 
Zw ierzyniecki s. p . Firliciński.

S k a w ir* . godz. 16,30 Skaw ina—O r
lę ta  s. p. M ochyła.

0  wejście do klasy As
Tarnów, godz. 16.30 M etal— H akel 

s. p . Meowin.
Pozatem  na boisku S K S . Sparty od

bywa się turaiej błyskaw iczny od go
dziny 9  do 13 35. ■___________

K R O N I K A  KR AKOWA
Pokłosie wyborów na kandydatów poselskich w Krakowie

Sir. stanie pacllisirtt ;i“
J  ii ta k lkanaście dni rozpo- 

cr.< e będą p ace przy budowie 
gmachu „Wikarówki** Jeżeli do 
pisze (.cgroa a przedewszyst- 
kiem fin nse to jeszcze przed 
ziają gmach „W maro* k “ będz e 
podciągnięty pod dach.

Urzeczywistnienie jednak tych 
projektów zależy od tego w ja
kim stopniu komitetowi powie
dzie się zbiórka koniecznych 
funduszy.

Zasł y p  s. usiDpa
M ichfcllttsw icza

W czasie nabożeństwa w koś
ciele św. Teresy w Wilnie, od
prawionego z okazji świąt puł
kowych 85 p. strz. wił. i 19 p. 
a. I., miał wygłosić kazanie ks. 
biskup Michałkiewicz, jednakże 
wskutek nagłego zachorowania 
ks. biskup nie mógł opuścić 
mieszkania.

' Rewnież ks. biuskup nie mógł 
odprawić Mszy świętej w dniu 
15 bm. za poległych obrońców 
Wilna i zmarłych inwalidów, 
Zastąpił go ojciec — je i  lita.

Lekarz, który odwiedził wczo
raj biskupa, ma nadzieję, że 
ks. biskup Michałkiewicz wkrót
ce powróci do zdrowia.

Wynik głosowania w okręgo
wy -h komisjach wyborczych w 
Krakowie jest dla na. niezwykłą 
niespodzianką.

Kiaków poraź pierwszy obda
rzony został przez Komisję wy
borczą kandydatami na posłów 
na ogół i w przeważającej licz
bie, prawie w życiu politycznem 
jak i społecznem Krakowa zupeł
nie nieznanymi. Najpopularniejsi 
zaś działacze na polu politycz
nem i społecznem na terenie 
Krakowa, zostali w przeważają
cej części w zupełności pominięci 
przy ustaleniu kandydatur, lub 
też podczas głosowinia na ze
braniu komisyj okręgowych nie 
uzyskali kwalifikow nej wioksz :• 
ści giosów potrzebn<-j dr ot y 
mania piawa kandydatury na 
poała.

Znamienny jest fakt, że oprócz 
długoletniego posła Dra Thona, 
który padł podczas głosowonia 
w zebraniu okręgowej komisji 
wyborczej spowodn brakujących 
mu 5-ciu głosów do uzyskania 
absolutnej większości - zwraca 
szczególnie uwagę fakt, że przy 
ustaleniu kandydatur na posłów 
m. Krakowa, ominięto kilkakrot
nego posła krakowskiego, wyd. 
I. K. C. Marjana Dąbrowskiego 
oraz redaktora I. K. C. Dra 
Rubla. Spowodu ,ftego - rzecz 
prosta - parlamentarna reprezen
tacja z Krakowa mieć będzie 
zupełnie nowe oblicze, 

i Jakkolwiek dln szsrej m:sy o- 
by . t- Ure- r i i >:sk'ego obo-* 
jęt>'C h <n i ,  by5- y oy bisty wy- 

; gl.,d V.f*kow.-ni -j rei- e;>ei'-'!acj)

parlamentarnej, byleby ci nowi 
ludzie m'eli na oku interes lud
ności Krakowa - to jednak dla 
przeciętnego Krakowianina nowi 
kandydaci na posłów wybrani 
w okręgowych komisjach wybor
czych z miasta Krakowa, są 
ludźmi docychezas szerszemu o- 
gółowi nieznani.

To też mc możemy się oprzeć 
wrażeniu, że podczas gdy W ar
szawa, Łódź, Wilno, Lwów oraz 
wiele innych miast w całej Polsce 
postawiło kandydatury na posłów 
w przeważającej ilości swoich 
dotychczasowych mandatarjuszy 
to jednak w Krakowie długo
letni i zasłużeni dla miasta Kra
kowa posłowie w zupełności z 
kandydatury zostali wyelemino- 
wani.

Nowe zakusy kamienic?cikófe na ochronę lokatorów
Dowiadujemy się, że związki 

właścicieli nieruchomości oprą 
cowują nowy memorjał do rządu 
dotyczący nowcdizecji przepisów 
o najmie lokali.

Zrzeszenia własności nierucho
mej domagać się będą tym razem 
ustalenia w drodze ustawowej 
terminów stopniowego wygaśnię

cia przepisów, ustawy o ochronie 
lokatorów.

Pozatem memorjał zawerać 
ma projekt wprowadzenia od
szkodowań za czas zamieszkania 
bezrobotnych, którym odroczono 
wykonanie eksmisji w drodze 
moratorium mieszkaniowego.

Właściciele nieruchomości pro

ponują by Si morządy obciążono 
zostały kosztami komornego za 
bezrobotnych.

Nie mniej radykalnym w dobie 
obecnego kryzysu gospodarczego 
jest postulat obciążenia lokato
rów opłatami za wodę i korzy
stania z urządzeń kanalizacyj
nych.

Ponury dramat małżeński w Podgórzu
Wczoraj przedpołudniem mie

szkańcy Podgórza zaeiektryzo- 
wani zostali niecodzienną spra
wą. Tło tej sprawy przedstawia 
się następująco:

W Podgórzu przy ul. Kraku
sa 9 prowadzi pracownię cho- 
lewkarską Jakób Krzyński, zam. 
przy ul. Lwowskiej 1.

Krzyński jest żonaty, jedna

kowoż z żoną nie żyje. Z mał
żeństwa tego ma dwoje dzieci.

Właśnie wczoraj przedpołud
niem przybyła do pracowni je 
go żona Ettel, ostatnio zamiesz
kała w Olszycach.

Między małżonkami wywiąza
ła się głośna i namiętna rozmo
wa. EtteL krzyczała żądając od 
męża by dawał na je j utrzyma

nie oraz dwojga dzieci. Gdy 
Krzyński temu odmówił, roz* 
drażniona Krzyńska błyskawicz
nym ruchem wyciągnęła flaszecz* 
kę z kwasem karbowym, a za
wartość wylała na twarz cho 
lewkarza. Krzyński doznał po
parzenia twarzy i prawego oka.

O, całem zajściu powiadomio
no policję.

Krwawa bojka na placu Bawół

Krwawy napad
na ni. D ietlow skiej

O godzinie 1 w nocy doko
nano na ul. Dietla 103 w Kra 
kowie zuchwałego napadu.

Oto na przechodzącego 25- 
letniego ślusarza Ernesta Bia- 
łończyka zamieszkałego przy 
ul. Grzegórzeckiej 25 napadli 
bracia Stobrczykowie którzy 
krwawo pobili Białończyka.

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzielgniu pier
wszej pomooy przewiózł Białoń
czyka do szpitala Uoezpieczalni 
Społ. w Krakowie

Pogotowie Ratunąowc zawez
wano na pl.. Bawół w Krakowie 
do Józefa i jiiiielowskiego, feza- 
mieszkałego przy ul. Barakowej 

U Cmielowskiego lekarz po
gotowia stwierdził ranę od cio

su nożem. Po udzielaniu pomo
cy Ćmielowski przewinz.ony zo
stał do szpitala św. Łazarza.

Przeprowadzone w tej spra
wie dochodzenia wykazały, że 
na pl. Bawół wynikła sprzeczka

na tle porachunków osobistych 
między Ćmielowskim a Wojcie
chem Piotrowskim z Ludwino- 
wa. W pewnej chwili Piotrowski 
wyciągnął nóż i uderzył nim z 
całej siły C nielowskiego.

Na krakowskim kroku..

Okropna zemsta
odpalonego konkurenta
Do przechodzącej ulicą Poręb- 

ca koło Kazimierza niejakiej 
Meczkowiczowej podbiegł w 
Dewnej chwili Szulim Zajdman 
i głośno począł się z nią sprze
czać, żywo gestykulując. Kłótnia 
nie zwróciłaby napewno więk
szej uwagi, jednak w pewnym 
momencie rozh ;1 się przeraźli
wy krzyk kobiety, która zasła
niała sobie oczy. Zajdman na 
twarz Moazkowiczowej wylał 
flaszkę kwasu solnego, w ten 
sposób mszcząc się za odmowę 
oddania mu ręki jej córki. Po 
Zemście na Moszkowiczowej po
biegł do jej mieszkania i mimo 
protestów znajdując-go się tam 
jej męża, zacrąi demolować 
mieszkanie. Mijs/kanie przed
tem zamknął.

t. F r> Ą V r '  *
C E N Y  i i i '  "

W Katowicach do mieszkania 
Samuela GStza zam. przy ul. 
Wojciechowskiego 79 przyszedł 
nieznany osobnik podający się 
za Dawida Neumillera zam. w 
Kielcach ul. Duża 6, z prope- 
zycją kupna większej ilości jaj 
z tem, aby Gotz przyjechał do 
Krakowa. Gdy Gotz przybył do 
Krakowa i spotkał się w umó
wionym miejscu z owym osobni 
kiem, ten zaprowadził go do 
bramy domu przy ul Smolki 12 
tam ów osobnik wyłudził od Go- 
tzajl000 zł., poczem zl tiągł przez 
podwórze- Za oszusteffyprządo- 
no posznkiwania.

Ostrzeżenie!

K r a w ie c  F c n s t e r  i y j e t

W czoraj rozesz ła  się po  K ra
kow ie pog łoska, że kraw iec Fen- 
ster, który w ygrał 250 tysięcy 
złoiych um arł w Szczawnicy.

Z obowiązku dziennikarskiego  
zanotowaliśm y tę pogłoskę. — 
Tym czasem  okazuje się, że 
w iadow ość o śm ierci Fenstera  
je s t  nieprawdziwa. Oto zg łosił 
się do nas te j r ed akc ji szwagier 
p. Fenstera, ośw iadczając, że 
dziś żona jeg o  a siostra p. F en 
stera dzwoniła do Szczawnicy

rozm aw iała z Fensterem , k tó 
ry czuje się całkiem  dobrze.

Ktoś — kom u zależy na p o 
gnębieniu p. Fenstera  — z oś- 
liwie rozpuścił takie niesm aczne 
pogłoski.

Ponieważ ze w szystkich stron 
dochodzą nas słuchy, że n iejak i 
BHchal W ię c e k  zam. w D ęb
nikach przy ul. Szw edzkiej 44, 
podszyw a się pod  miano redak
tora Ostatnich W iadom ości 
K rakow skich, i  na te j podsta
wie naciąga na ogłoszenia na 
sw oje n ieukazujące się wyaaw- 
nictiua reklam ow e.

Ostrzegawy przed  tym osob 
nikiem . N adm ieniam y, że p rze
ciwko M ichałowi W ięckowi wno
sim y doniesienie karne.

Alfred Kwiatkowski
Wydawca i redaktor ,

„Ostatnich W iadomoici Krakowskich'

Ujęoie zledzteja w mieszkaniu 
dyr. T eatrn  Miejskiego

Wypadek Samochedn świty  
P. Prezydenta Rzplitej

W czasie podróży p. Prezy
denta Rzplitej z Rożnowa do 
Warszawy pod Szczucinem zda
rzył się wypadek.

Oto auto należące do świty 
p. Prezydenta, którem jecnał 
radca Józef Mościcki wymijając 
furmankę, której konb się spło
szyły, wpadło na słup telefo
niczny. Na szczęście zderzenie 
nie przybrało żadnych przykrych 
następstw ani dla pasażerów ani 
też nie spowodowało większego 
uszkodzenia samochodu.

Nie każda przedsięwzięta kra
dzież się udaje. Doświadczył 
tego na sobie 29-letei robotnik 
Leon Nawrocki, zamieszkały przy 
ul. Twardowskiego 75. Nawroc
ki długo penetrował po mieście 
aż się zdecydował na włamanie 
do mieszkania znakomitego de- 
korata, dyrektora teatru im. J.  
Słowackiego, profesora Akademji 
Sztuk Pięknych - w Krakowie 
Karola Frycza, zam. przy ,ul. 
Warszawskiej 7.

Złodziej spakował już 2 walizy

O b l a ł  ż o n ę  L w a n e m  
i  o t r u ł  s i ę

A d ria  t „Nowi lud zie".
A tla n tic  „K atiu sza" i wialka rewja 
k u m e d jo Y i .
ApoliO „B iała  p araaa".
B a g a t e l a :  „Kochałam go1, oraz rew ja 
„O strożnie żony w racają".
D e n  ż o łn ie r z a  „Nie będziesz kurty- 
żabą".
P rom ień : Teraz i zawsze i Porw anie 
Słonko : Buntow nik" i „D obroczynna
S zarlo tk a".
a w it  „O statn i sy g n a ł".'
Sl t u k a :  „ B ez  nazw iska".
U ciecha „Prawda o m iłości".
Wanda : „M ężczyźni w niebezpiecznym 
w ieku".

R A D  J O
K raków  G. >,55 T rarsm . z Katowic 

i W arsz. 12,03 U Spartan słowiańskich 
w C zarno-órzu 14.45 Płyty 1 5 .1 0 P ie ś 
ni podchalańokie 15.22 Msrdułp u soł
tysa  pod Kalwaryjom 18 T ransm . z 
Małkini przez W arszaw ę Wilna i W ar
szawy , 9.50 Transm . z W a rs -, i Lwo- 
wa 22 W iadom ości sportow e 22.30 
Transm . z Gdyni i W a .sz . kg

Dzienny i oceny dyżur aptek
Apteka pud Białym O rłem  R ysek A 

— Ł 45, Łobzcw ska 6, ood św. Kingę 
G rzegórzecka 9. pad Złotym Lwam 
Dinga 4, pod Murzynem Krakow ska 
19.

Podgórze pod O patrznością B ro
dzińskiego 1.

Dzienny dynnr .aptek
A pteka jod  Z ła tr  Głewę Rynek gl. 

13 pod Trzem a Koronam i R etoryka 
1. C ztern asta  Lubicz 7 , Stradom  6 
Królow ej Jadw igi K arm elicka 9 , M ar
iańska ul. K azim ierza W ielk ieg t 78. £ 

Podgórze pod O patrznością .o d z iń -  
kiego 1.

Z a b i ł  w s ta d n i
50-letni Franciszek Żurek ro

botnik ram. w Grębałowie był 
zatrudniony przy naprawie stud
ni we wsi podkrakowskiej Kan- 
rorowice obok Bielan.

W pewnej chwili Żurek poś
lizgnął się i wpadł do studni 
ponosząc śmierć na skutek za
trucia gazami.

Niezwykła uroczystość
w P r o k o c i m i a

z garderobą prof. Frycza war
tości 1000 zł., gdy spłoszony 
rzucił się do ucieczki, a że p. 
Nawrocki r le jest Kusocińskim 
więc go przytrzymano i teraz 
w więzieniu rozmyśla nad swoim 
losęun

R

Cegliński, funkcjonariusz PKP 
w Stanisławowie nie żył w zgo
dzie ze swą żoną i oddawna 
podejrzewał, że małżonka go 
zdradza.
££Kiedy Cegliński bawił sam 
na letnisku, otrzymał poufną 
wiadomość, że istotnie jego 
podejrzenia nie są nieuzasad
nione.

Natychmiast przybył do domu 
nie udał się jednak wprost do 
mieszkania, lecz wywiercił otwór 
w ścianie, przez który dojrzał 
żonę w towarzystwie własnego 
szwagra. Kiedy Cegliński wszedł 
do środka szwagier zdołał ujść.

Między Ceglińskim a jego żoną 
wywiązała się długa i namiętna 
rozmowa.

Gdy Ceglińska chciała się 
wymknąć, obła? ją kwasem, po
czem sam wypił resztę.

1/3 02 (od godlz. 8— U  w poł.

(K a) D n i. 15 sierp n ia br. Prokocim  
przażywał niezwykle uroczystą chwilę. 
O to Związek b. Ochotników  A rm ji 
P olsk ie j oddział w Krakow ie-Płaszow ie 
Prokocim ia poświęcał swój sz .a n ca r.

t frz y  dźwiękach reprozentacyjnei o r
k ie stry  D. F . P. ruszył wielki pochód 
członków Związku, poprzedztny przez 
kompanję S trzelców , m aszerujących 
pod kom endą p. Cholewy z Prokoei- 
mia, oraz oddział Przysposobienia 
W ojskow ego P K P . zdążająa do koś
cio ła paraf jalnego w Prokocim iu. Na 
tę niezwykłą uroczystaść przybyły 
liczna d elegacjo  Związków h. O ch o t
ników A rm ji P olsk ie j, a mianowicie z 
Nowego Sącza, Jasła , Rzeszow a, W a
dowic, Tarnow a, Zakopanego itd . Pun
ktualnie o godzinie 9 rano rozpoczęła 
sią Msza święta którą odprawił ksiądz 
p -.ifeso r C hrapek Jó z e f również h. 
ochotnik A rm ji P olsk ie j. K s. Chrapek 
po skończonej mszy wygłosił okolicz
nościowe kazanie i w pełnych zrozu
mienia słowach pow iedział: K ichan i 
Koledzy ! Prosimy codzień Aajswięiszą 
Marję Pannę Królowa Pokoju aby nam 
pokój cachowała, bo Polska wojny nie 
chce ale starajmy się oyć silni, by nie- 
być łatwą chrapką dla sąsiada. Ksiądz 
prof Chrapek kończąc swoje piękna 
słowa pow iedział: , .S i  vis pacem  p a ia  
b ellu m ".

Po uroezystem  nahożeństwie i po 
dokonaniu pośw ięcenia sztandaru, po
chód ruszył w stronę gmachu T S L . w 
Prokocim iu gdzie dokonano sym bolicz
nego wbijitnja gwoździ i gdzie czekały 
piciem i jadłem  zastawiona stały.

N astępnie na tryhunę wszedł preses 
Zw. O chotników  p. Ludwik Bubisz, 
który dał krótko zarys cudn ncd W is
łą, a na, zakańczen e wniósł toi it na 
czes Pana Prezydenta R zeczypospoli
te j prof. Ign» ego M ościckiego i Gan. 
inspektoża S ił Zbrojnych gen. Rydza - 
Śm ig łego . P atem  przemawiał kier. 
szkoły i prezes T S L . prof. K ielar J a s .

W  swej tęknej i rzeczow ej mowie 
porównywał on „Cud r>ad W is łą "  do 
cudu częstoch ow sk ieg a , a wodza N a
rodu śp. Józefa  Piłsudskiego Marszałku 
Polaki, do K siędza K< 9 -ck ieg o . Na 
jago też  propozycję publiczność uczciła 
chwilą m ilczenia pam ięć tego, który  , 
Cud ten sprawił, a który odszedł od 
nas na wf lei. Po skończonej mowie 
p. Jan a  K ie la ra , o rk iestra  ed egrałe 
I-szą Brygadę.

Przem ów ienia zakończył zastęp ca  
m iejscow ego prezesa Związku h. O ch ot
ników A rm ji p. Szym ański słowami*

,,Przekreślone są słowa Bism arcka, 
że Polacy dla Polski żyć nie potrafią, 
a tylko umierać, bo Polska jest  silną 
i silną pozostanie”.

O godzinie 1 2 -te j w południe goście 
i cała publiesnośi. uc.ałr się  na salę 
Związku S trze leck ieg o , gdzie w bardzo 
mitem gronie spędzono czas do g o d i. 
3 -c ie j nad ranem .

ZF.N »&• o “A ;■ ,
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